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Z PRZESZŁOŚCI.

STAROŻYTNE BUDOWLE I  ZAKŁADY NAUKOWE 
UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO.

(Z  powodu pamiątki pięósetletniego jubileuszu 
Akademii krakowskiej).

teść jagiellońskiego kollegium, tylko samą miło­
ścią ojczystej przeszłości zagrzani, pro domo swa 
przychylnie mówimy. Owszem, godzi się aby sko­
rzystano z tylu gotowych j iń  drzeworytów i rycin,
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rza. Mówią znowu o możebnem objęciu minister­
stwa wojny przez jen. Fleury.

Jakem doniósł, zdrowie Papieża jest lepsze, niż 
to utrzymują Włosi. Dzienniki turyńskie przyjęły 
niemal za aksiomat, że w razie śmierci Papieża 
Francya Rzym opuści. Jest to rzecz bardzo wąt 
pliwa, że nie powiem mylna.

Przytłumienie powstania algierskiego idzie twar­
do, ale jest niezbyte. Jen. de Martimprey ma siły 
dostateczne. Zapewnie z polecenia wyższego, urzę­
dnicy, oficerowie i koloniści algierscy nie piszą 
aui słowa o powstaniu. Francya będzie musiała 
zmienić system w Algierze, i przyjąć tam także zasa­
dę deeentralizacyi, która pozwoli jej znieść wiel­
kie a szkodliwo dla niej indywidualności arab­
skie. Ruch arabski rozszerzał się aż do Maroku 
i stał się jego ofiarą jeden Francuz.

Wiadomości z Meksyku są dobre. Cały kra] cze­
ka z niecierpliwością na swego Cesarza. Utrzymu­
je się przekonanie, że na końcu roku Francya 
pozostawi tam tylko 17,000 ludzi. Ostatnie depe­
sze są dość korzystne dla konfederatów, z których 
losem jest związany los Meksyku. Panuje tu prze 
konanie, że jeżeli Lincoln upadnie w nowych wy­
borach, rozdział Stanów Zjednoczonych stanie się 
niechybny.

Evreux przyjęło wczoraj z zapałem Cesarstwo. 
Ludności był ogrom. Cesarz nie miał mowy.

Ks. Grimmont udaje się do wód w Karlsbad. 
Przybędzie on do Francyi, dopiero jak nadejdzie 
epoka zebrania rad departamentowych, którym 
zawsze uczęstniczy.

R z y m  28 maja.

Odbyła się uroczysta procesya Bożego Ciała, 
w której Ojciec ś. wziął osobisty udział. Nie my­
ślano w ogóle, aby zamiar jego przyszedł do sku­
tku, i kiedy się procesya spóźniać zaczęła w nie  ̂
zwykły sposób, wszyscy mniemali, że Papież juz 
nie wystąpi. Atoli wkrótce strzał armatni na zam­
ku ś. Anioła odpowiadający na hasło dane ze 
szczytu ś. Piotra oznajmił miastu, iż Ojciec s. o 
puszą w tej chwili kaplicę Sykstyńską z Przenaj 
świętszym Sakramentem. Tłum niezliczony tak 
z Rzymu jako i z okolic jego plac ś. Piotra na­
pełniał, albowiem wszyscy pragnęli oglądać ra- 
pieża, którego kilkakrotnie za g a ją c e g o  a na­
wet za umarłego ogłaszano. Schudł on i zbladł wi 
docznie; ale zaprzeczyć niepodobna, iż dzięKi eo 
gu dość krzepkim się jeszcze zdaje i że koniec 
jego nie jest zapewne tak bliski, jak mniemają za 
granicą.— D n i a  wczorajszego deszcz, który zresztą 
zaczął padać jeszcze onegdaj zaraz po procesyi, 
był tak ulewny, iż nie dozwolił Ojcu ś. udać się 
w wielkiej gali do CKesa nuova, gdzie obchodzo­
no uroczystość ś. Filipa Neryusza patrona Rzymu; 
jednakowoż dnia tego dawał posłuchanie, i me 
zdawało się dotąd, aby znużenie procesyą spowo­
dowane miało niekorzystnie wpłynąć na jego zdro­
wie. — Dzień wyjazdu Ojca ś. najprzód do Porto 
d'Anzio a potem do Castelgandolfo nie jest jeszcze 
naznaczony. Sądzą jednak, że najdalej w końcu 
przyszłego tygodnia nastąpi. Powietrze rzymskie 
Piusowi IX nie służy; lekarze pragną nawet, aby 
przez lato i jesień wcale do stolicy me wracał i 
na wsi ciągle przebywał; ale w skutek takiego 
usposobienia, jakie mu było zawsze właściwem, 
Papież nie nawidzi wiejskiego pobytu i tylko 
w jeduem mieście ma upodobanie. Ilekroć przy- 
dłużej bawi na wsi, dostaje tęsknoty wywołanej sa­
motnością i widokiem natury. Fenomen ten w nie­
mały kłopot wprawia lekarzy, albowiem trudnem 
nader czyni zastósowanic ich przepisów.

Prasa włoska, pomimo znacznego polepszenia 
zdrowia Ojca świętego, żywo się dotąd zajmuje 
wypadkiem jego zgonu i bezkrólewia. Część wło­
skich dzienników jest zdania, iż zobowiązania się 
Napoleona III względem Piusa IX są czysto oso- 
bistemi, iż w przypadku jego śmierci nastąpiłby 
tutaj plebiscyt, a mieszana załoga włosko-francu­
ska czuwałaby nad bezpieczeństwem konklawe. 
Przewidzenia te zdają mi się przesadnemu O He 
z wielokrotnych oświadczeń posłów francuskich 
przy Stolicy św., a nareszcie samego hr. de bar- 
tiges dorozumiewać się można, wojsko francuskie 
rozciągałoby nad konklawe tę sarnę opiekę, jaką 
dziś osobę papiezką otacza. Francya dokładałaby 
tylko wszelkich starań, aby o b i ó r  nowego Papieża 
odpowiedział jej widokom i aby Papież ten, jeśli 
podobna, nie okazywał równego wstrętu jak  Pius 
IX do zgody z królem włoskim. _

Jednakowoż wszyscy z miejscowemi stosuukam.

oswojeni twierdzą, iż to oczekiwanie zawiedzio- 
nem zostanie, i że przyszły wybór śgo kolegium 
padnie najniezawodniej na osobę całkiem wolną 
od posądzenia o liberalizm, na jednego z kardy­
nałów wyznających opinie jak najprzeciwniejsze 
tegoczesnemu duchowi i jak  najwierniejszych za­
sadom i tradycyom Grzegorza XVI, Takie przy­
najmniej panuje przekonanie między wysokimi 
tutejszymi dostojnikami, i nie przypuszczają oni 
nawet, aby człowiek tak liberalny, jak nitn był 
Pius IX, ipógł wstąpić na stolicę św. Piotra. 
Zresztą kandydaci, o których publiczność mówi, 
to jest kardynałowie De Angelis i Corsi, odpo­
wiada ideałowi wielu i są znanymi stronnikami i 
wyznawcami prawa Bożego w politycznej dzie­
dzinie. , . .

Świeżo ogłoszona pożyczka papieska jest już 
prawie całkowicie pokryta; przyczynili się ao te­
go niemal wyłącznie kapitaliści francuzcy i bel­
gijscy, którzy chętnie bardzo rządowi tutejszemu 
pożyczają. Dziennik urzędowy oznajmia, iż do­
chód z Świętopietrza wzrósł od 20 stycznia o 
400,000 szkudów (2,150,520 fr.) Summa ogólna 
darów pieniężnych przez Papieża otrzymanych 
wynosi już dzisiaj 7 milionów szkudów (37,634,100
franków). .

Sławny rytownik Calamatta, który się tułaj tru­
dnił dokończeniem swego arcydzieła Rozprawy o 
Przenaj. Sakram encie podług Fresku Rafaela, o- 
trzymał od policyi zakaz wracania do Rzymu. 
Książę Chigi wziął pod swoją opiekę rodzinę 
świeżo wygnanego chirurga Sani, co żle jest tu­
taj widzianem przez niektóre o so b y . — Umarł ksią­
żę Filip Castani bardzo łubiany w Rzymie i sly 
nący ze swego dowcipu tak jak brat jego ks. oer- 
monetta słynie z erudycyi. Podczas gdy ten o- 
statni jest znanym liberalistą, nieboszczyk przeci­
wnie gorąco sprzyjał rządom duchownym i otrzy­
mał był wielką wstęgę św. Grzegorza od Ojca 
Świętego.

La Civita Cattolica podała w ostatnim swym 
zeszycie mniemany prawdziwy tekst przemówie­
nia Papieża w propagandzie. Jest on w rzeczy 
samej najniewierniejszy, nigdy Ojcu Świętemu nie 
śniło się wyrzec niektórych wyrazów godności i 
czci jego uwłaczających, jakie mu czasopismo To­
warzystwa kładzie w usta Półurzędowa la Cor­
respondence de Rome przyznała wierność wersyi 
alokucyi w katolickich dziennikach Francyi za­
mieszczonej ; Civilta Cattolica zaprzeczając onój, 
wpada w sprzeczność ze swoim kolegą.

łoszu przeniesionem zostanie do Sybina, trzymać 
się będą swej polityki. Kołosz przez to nie upa­
dnie, bo zawsze pozostanie punktem środkowym 
węgierskiej inteligencyi, a ona to, a nie biórokra- 
tyczna, była podstawą dobrego bytu tego miasta. 
Zresztą nie jest to prawdopodobnem, ażeby „rząd 
w postanowieniach dał się kierować zemście, zwła­
szcza, że narodowi prócz wiernej i niezmiernej 
wytrwałości w przekonaniu nic nie można zarzu­
cić.* Przeciwnie dziennik mniema, że rząd ten 
bardziej ubolewa nad trwającem sporem, gdyż tak 
wewnętrzny zamęt, jak i zewnętrzne zawikłania 
utrudniają mu stanowisko, a niedobór roczny w bu­
dżecie pociąga za sobą większe podatki i cięża­
ry. Dla tego też „byłoby lepiej, uczynić zadość 
uprawnionym życzeniom narodów, próbować zała­
twienia sporów w granicach możliwych, aby po­
tem wszystkie siły skupić się mogły do zgotowa­
nia pomyślności państwa, pomnożenia świetności 
dyuastyi, do podniesienia bezpieczeństwa monar 
chii, w przekonaniu, że ta świetność i to bezpie­
czeństwo wyszłoby na korzyść i naszemu narodo 
wetnn bytowi.*

K r a k ó w  2 czerwca. C. k. Namiestnictwo o 
głasza, iż JCKApMość postanowieniem z d. ^ygo 
kwietnia przeznaczył 1000 zlr. z prywatnej kasy 
swojej na odnowę kościoła 0 0 . Bazylianów w 
Rzymie.

R o * j  a.

H iedeu 1 czerwca. Wiener Ztg podał w oso 
bnym dodatku „Wykaz stanu całego austryackiego 
długu publicznego z końcem października ^lobo, 
sporządzony przez komisyą wysadzoną z Rady 
pańgtwa do kontrolowania tegoż długu.

Według tego wykazu wynosił z końcem pa z 
dziernika 1863 dług ten obliczony ca kapitał pię 
cioprocentowy, a mianowicie dług stały: 114^47 360 
złr.~ 41 kr. w. a., dług nieustalony: 349,820,637 zł. 
67-5 kr. Doliczywszy do tego nieodebrane dotąd 
wygrane wylosowanych kapitałów publicznej pożycz- 
ń loteryjnej, renty indemnizacyjne i spłaty obcych 
rządów, dług publiczny powszechny wynosi złr.
2 479 877 407 49-5 kr. Dług królestwa lombardzko- 
wenećkiego wynosi 67,958,558 zł. 26 kr., z których 
817,989 zł. 45 kr. przypada na dług nieustalony. 
Główna kwota całego długu przynosi zatem złren. 
2 547,835,965 75-5 kr. Dług indemnizacyjny wy­
nosi 520.912,802 zł. 10 kr. Jednoroczne procenta, 
renty i spłaty wynoszą od długu powszechnego 
110 438 485 zł. 53-5 kr., od lombardzko-weneckie- 
go 3 378,427 złr. 88-5 kr., od całego więc długu 
113 816 863 złr. 42 kr., od długu indemnizacyjne- 
go 26,045,640 zlr. 105 kr.— Z końcem październi­
ka 1862 dług powszechny wykazywał przybytek 
23 550,605 złr. 20 5 kr., lombardzko-wenecki uby­
tek 593 677 złr. 4-5 kr., a dług indemnizacyjny 
ubytek 1,756,838 złr. 40 kr.

— Dziennik węgierski Kol. Kózlóny wychodzą­
cy w Kołoszu zamieszcza w numerze z 26 maja 
artykuł wstępny charakteryzujący politykę Węgrów 
siedmiogrodzkich. Artykuł ten powiada, że siedmio­
grodzcy Węgrzy pomimo groźby, iż lima kolei że­
laznej pójdzie na Arad i Sybin, a gubermum z Ko-

Wezoraj zamieściliśmy na tern miejscu uwagi 
nad panslawistycznemi dążnościami Rosyi. Miały 
one być tylko wstępnem objaśnieniem do nastę 
pującego listu, który tern większe ma znaczenie 
dla nas, iż tyczy się Galicyi. Przy tem nadmienić 
tylko należy, że wyraz Ruś, Rusin, używany jest 
tu wszędzie w znaczeniu Rosya, Rosyanin:

„Obecne położenie Halickiej Rusi w polityczno 
narodowym względzie. Pod tym tytułem w oddziale 
słowiańskim gazety Deti znajdujemy następną ko­
respondencję : . L ,

„Halicka Ruś przy powtórnem swojem obudzeniu 
się do życia narodowego w 1860 r. okazała się 
w obec wszystkich uroczyście rosyjską ziemią, 
naśladownicą nauki wschodniej cerkwi. Wszystkie 
ej myśli i chęci unosiły się wtedy do całkowite­

go zbliżenia w duchu z resztą rosyjskiego narodu; 
w obrzędzie, zresztą wschodniej cerkwi. Ten kie­
runek stale wyrażał się w jej życiu literackiem, 
w jej gazetach; znachodził oparcie i pomoc w 
działalności całego kleru. Lecz pojawiły się 'wy­
padki w świecie politycznym, obchodzące blisko 
naród rosyjski, i te wypadki nie mogły pozostać 
bez wpływu na niego. Wybuchła i rozszerzyła się 
polska rewolucya; spełniło się zupełne wyswobo­
dzenie włościan z pod panów^ w sąsiednich rosyj­
skich guberniach. Ludzie niemąjący ani sposo­
bności ani możności nauczenia się w należyty spo­
sób swej historyi (widać nie byli w Moskwie R. 
Cz.), zgłębić krytycznie swych stosunków z Pola­
kami , nieżyjący czysto - narodowem rosyjskiem 
życiem, lecz zapatrujący się na nie z austryacko- 
polskiego wrodzonego im punktu widzenia; ludzie 
narażeni na zetknięcie się z otwartymi wrogami 
Rosvi, albo z godnymi politowania ślepymi patry- 
otarni, których ci sami wrodzy chytrze potrafili 
użyć za narzędzie dla swych celów; ci ludzie przy 
ogólnym europejskim krzyku namiętności, zarzutów 
i zniewag przeciw Rosyi, wtedy gdy głos prawdy 
był dla nich daleki i niedostępny, nie mogli me 
chwiać się, i nie zejść z prostej drogi na opak i 
krzywo. W  tymże czasie umarł ich metropolita 
Jachimowicz; nie stało naczelnika narodu, ojca 
jak go wszyscy nazywali w Galicyi, me było ko­
mu przewodniczyć naredowi. W nikim nie pokła 
dał on tak zupełnego zaufania, jak w Jachimowi 
czu; i odtąd każdy miał siebie za politycznego 
nauczyciela narodu, wszyscy się rozpierzchli na 
różne strony. Obecnie, na zapytanie, jakiego kie­
runku trzyma się Ruś Halicka w polityczno-naro- 
do wyru względzie, wprost odpowiedzieć trudno. 
Z gazet daje się widzieć jedno, z działań zarządu 
kościelnego drugie, w narodzie dopatrujemy trze­
cie. Żeby odpowiedzieć na to pytanie, potrzeba 
zbadać wszystkie te trzy kierunki opinii różnych 
partyj narodowego ruchu, a wtedy odpowiedz na 
atręczy się sama z siebie.

„Jest jedno stronnictwo w Halickiej Rusi więcej 
nad inne widoczne i jasno oznaczone — a to sprzy­
mierzeńców Polski. Głównym jego organem jest 
gazeta lwowska Słowo. Początek tego stronnictwa 
współczesny jest rewolucyjnym poruszeniom w Pol­
sce. Kiedy Ruś Halicka zwróciła uwagę wyłącznie 
na Ruś w Galicyi będącą, jedna jej część oświad­
czyła sie za całością wszystkiego rosyjskiego na­
rodu, druga za całością tylko mało-rosyjskiego 
narodu. Zauważyli to natychmiast Polacy, i tych, 
którzy oświadczyli się za całością mało-rosyjskie

go narodu, przedsięwzięli użyć za narzędzie dla 
swych celów: Wielbiciele Nahwąjków, Pawluków, 
Ostranic i Koliszczyzny, zaczęli tym sposobem w 
prostocie serca na nowo służbę u Polaków. Tak 
widać Rusi już priifcnaczono. Żeby zręczniej speł­
nić swe plany, Polacy zaczęli działać z tej stro 
ny, na którą Ruś Halicka zwróciła przedewszy 
stkiem uwagę, to jest ze strony Rosyi z P°,u 
dniowych prowincyj. Z początku zaczęły pojawiać 
się w Słowie korespondeneye o tem, jak w Rosyi 
Moskale wytępiają w sądach, szkołach i literatu­
rze mało-rosyjską narodowość; następnie jak żle 
jest żyć pod wielko-rosyjskim rządem: bo ciemiężą 
naród południowych rosyjskich prowincyj i pano­
wie moskiewscy i organa rządzącej władzy i popi. 
Korespondentami byli albo czyści Polacy, lub ta 
zdradliwie obałamucona przez Polaków młodzież, 
która w sukmankach, pieśniach i odcieniu języka wi 
dzi nie prowincyonalną, lecz plemienną różnicę 
Redaktor Słoioa, starający się w początkach prze- 
dewszystkiem o to, aby mieć jak największą licz­
bę prenumeratorów i ugruntować byt swej gaze­
ty poumieszczał te korespondeneye bez wszelkiej 
krytyki, czasem plącząc się w nich i zaprzeczając 
sam sobie w najżałośniejszy sposób. Oznaczonej 
idei, którąby przeprowadzał w swojej gazecie, nie 
miał. Wprost na korzyść połączenia się z Kolaka­
mi jeszcze nie przemawiał, dla tego, że wtedy żył 
jeszcze metropolita Jachimowicz przeciwnik tej 
idei, i naród mocną pałał nienawiścią przeciw 
polsko-laeińskiej hierarchii w sporze kościelno ob­
rzędowym; ale za to, na korzyść udzielności i 
samobytu mało-rosyjskiego narodu nic mu pisać 
nie przeszkadzało; przeciwnie podobało się to je 
szcze tym, którym o tem wiedzieć należy, dla te­
go, że siało nasienie niezgody n sąsiada. Im bar- 
dziej słabła rewolucya, tem zjadliwsze pojawiały 
się korespondeneye z południowo-rosyjskich gu- 
bernij; w końcu, kiedy spełniło się zupełne oswo 
hodzenie, i wykup włościan z pod szlachty przez 
rząd (sic), zjawiły się wtedy korespondeneye z Ki 
jowa, że teraż mało rosyjski naród pod wielko- 
rosyanami zupełnie zgubiony. Moskwa wszystko 
pochłania i amalgamuje. Bój się ruskie plemię w 
Galicyi, do ciebie Moskwa dobiera się, aby cię 
pozbawić języka i samodzielności. W tymże cza­
sie zaczęli Polacy rozsyłać odpowiednie pisma do 
stanu najbardziej narodowego w Galicyi — ao u- 
nickich księży, opisując im rząd moskiewski naj- 
czarniejszemi kolorami, przyzywając ich poci o- 
bietnicami narodowego i religijnego równoupra­
wnienia i zupełnej wolności, do złączenia się z nimi
razem przeciw moskiewskim gwałtom. Robota ta 
nie była bezowocną. Ludzie oddani ogólnej spra­
wie rosyjskiej, i ci zaczęli zastanawiać się, wi­
dząc co piszą o Rosyi z samejże Rosyi, a nu 
znajdując nigdzie zbicia tych oszczerstw (?) wzno­
szonych na Rosyę. Stronnictwo wieczermczników 
(nazwa dawana przez E o s y a n  Rusinom, od wie­
czornych zebrań, na których lud ruski obok pra­
cy śpiewa narodowe pieśni R. Cz.), czyli tutejszych 
ukrainofilów, stało się jeszcze bardziej ukrainofil- 
ską; zdało się mu, że ono tylko może i być po-8Ką: zuaiu oię u*u, —- — - * *
winno zbawcą od zguby swych zakordonowych 
t. j. południowo-rosyjskich braci; że ono może i 
powinno być środkiem, do którego powinni się
odnosić małoruscy z Rosyi. „  , ,

W takim stanie, pozostawało tylko Polakom  o 
właduąć głów ny literaeko-polityezny organ Hali
ckiej Rusi Słowo, i to podchlebstwami, (?) to stra­
chem (?) to obietnicami materyalnej zapomogi (?) 
zdołali skłonić redaktora gazety na swą stronę. 
W ostatnich czasach wystąpił on otwarcie za po 
łączeniem Galicyi z Polakami. Czytając katolicko- 
ruskie gazety Słowo, Metę, która zresztą umarła 
po trzecim numerze swego istnienia (myli się ko­
respondent, gdyż to pismo peryodyczne a nie ga­
zeta wychodzi dotychczas. R. Cz.), możnaby my­
śleć, że obiedwie, wraz z pólmilionem ruskiego 
narodu poszli śladem Polaków, pobratali się z ni­
mi rzeczywistości zaś, stronnikami związku 
z Polakami są sami młodzi ludzie studenci, i to 
nie wszyscy, lecz tylko wieczerniczniki; duchowień­
stwo nie należy do tej partyi, bo i nie może na­
leżeć, walcząc ciągle z łacińskim klerem o swój 
cerkiewny obrządek, przeciw panowanowanm ka 
tolików nad ich kościołem. Tem mniej lud może 
tutaj uależeć, gdyż gazety dla niego me istnieją; 
on żyje swoim rozumem i zostaje zupełnie pod 
wpływem duchowieństwa. Keta, jak mówią, me 
istnieje, a zabiły ją, tak kierunek redakcyi, jako- 
też dziwna ortografia, która nawet wielom z wie 
czerniczników, zdaje się dziką. Nawet Słowo nie ma 
tej narodowej podpory, jaką w początkach cieszy­

ło się. Liczni ruscy prenumeratorowie, mianowicie 
z Węgier, wyrzekli się go; duchowieństwo, cho­
ciaż je czyta, to pod zakazem konsystorza, i dla 
tego nie abonuje gazety; tak, że, aby podtrzymać 
ją  od nowego roku, sami Polacy w znacznej licz­
bie zgłosili się z prenumeratą. I przy tem pod­
trzymaniu, Słowo, jako organ ukraińsko - polskiej 
partyi, nie bardzo długo utrzyma się. Można ma­
rzyć, bawić się, i łudzić przy pierwszem przebu­
dzeniu się do narodowego życia, lecz marzenie 
upadnie w obec rzeczywistości życia i nie na dłu­
go pociągnie młode pokolenie.

„Drugie stronnictwo między Rosyanami w Ga­
licyi można nazwać klerykalnem. Głową jego jest 
metropolita: jego urzędowe działania i rozporzą­
dzenia wskazują tendeneye tej partyi. Kiedy był 
metropolitą Joachimowicz, nadzwyczaj łubiany i 
starający się o zaprowadzenie wschodniego obrzę­
du w unickim kościele i o rozwój ruskiej narodo­
wości w szkołach, literaturze i w zarządzie, wtedy 
cały ruski naród stanowił jedno ciało, jeden duch; 
stronnictwa nie było. Gdy zaś on umarł, a jego 
miejsce zastąpił Litwinowiez, zupełnie oddany Rzy­
mowi i Wiedniowi, duchowny związek metropoli­
ty z narodem zerwał s ię : największa część świe­
ckich ludzi od niego odłączyła się, i popadła w u- 
krainofilizm a potem w polakomanię, lub też sta­
ła się neutralną, bierną. Klerykalna partya nie 
marzy ani o nkrainofilizmie ani o rusofilizmie, 
chciałaby tylko pozostać in statu quo, oczekując, 
skąd powieje przyjazny wiatr, i utrzymać dla siebio 
władzę nad narodem. Metropolita Litwinowiez dzia­
ła siłą i władzą, którą go oblókł Rzym i Wiedeń. 
Świecką władzą prześladuje on polityczne tenden­
eye, duchowną zaś obrońców czystości wschodnie­
go obrządku ; działalność jego polega dotychczas 
na prześladowaniu (?). Narodowego dobra ani w 
nacyonalnym ani w kościelnym względzie od nie­
go jeszcze nie widać. Naturalnie w takiem^ poło­
żeniu rzeczy wszyscy członkowie klerykalnej par­
tyi trzymają wraz z swem centrum siłą postrachu. 
W rzeczywistości zaś zaledwie może stu duchow­
nych znajdzie się w całej Galicyi, którzyby po­
dzielali system metropolity Litwinowicza, i w ten 
sposób należeli rzeczywiście do klerykalnej partyi.

Trzecie nakoniee stronnictwo w Halickiej Rusi, 
któreby można nazwać ueutralnem i biernem, jest 
najliczniejsze. Składa je prawie całe duchowień­
stwo i naród. Nie chce ono łączności z Polakami, 
dla tego, że zna ich dobrze tak z historyi, jakoteż 
z codziennego doświadczenia, i widzi, że i teraz 
nawet, przy nowych propozycyach połączenia, Po­
lacy uniewinniają się z istniejącego uciska ruskiej 
narodowości i kościoła, składając całą winę to na 
kler rzymski, to na rząd niemiecki; nie marzy to 
stronnictwo o niezależnej Ukrainie, kochając swo­
ją narodowość nie mniej od ukrainofilów, i pragnąc 
dla niej dobra więcej pozytywnego niż abstra 
kcyjnego; nie chce się połączyć z stronnictwem 
klerykalnem dla tego, że zupełne oddanie się je ­
go głowy dla Rzymu i Wiednia nie daje nadziei 
rozwoju ruskiej narodowości w Galicyi ani obrony i 
podtrzymania głównej zasady tej narodowości — 
wschodniego obrządku w unickim kościele (sic). 
Milczy ono dla tego, że naród właściwie nieobja- 
wia się nigdy w literaturze, składając wszystkie 
słowa w sercu swojem, a część jego wykształco­
na , duchowieństwo, znajduje się w zależności 
od metropolity Litwinowicza, i nie śmie pisać o 
tem co myśli. I tak milcząc, bez wszelki*1 gaze- 
ciarskich nauk, stronnictwo to samym zdrowym 
rozumem pojmuje znaczenie tego, co się czyni te ­
raz dla ruskiego narodu „za kordonem* i nie wi­
dzi w tem żadnego gwałtu dla swej narodowości.

„Otóż więc w takiem położeniu znajduje się te­
raz Ruś Halicka w polityczno-narodowym wzglę­
dzie. Nie jest to jnż owa jednomyślna Rus, jaka 
się pokazała i zaczęła działać za Jachimowicza, 
w początkach swego przebudzenia; dzielą ją  te­
raz stronnictwa. Jedno stara się duchowo ją  wy­
dzielić z całej familii rosyjskiego narodu i kokie­
tuje z Polakami; drugie ciągnie do Rzymu i 
wstecz do czasów metropolity Lewickiego; trzecie 
pozostaje czysto narodowem. Młoda Galicya czyli 
wieczerniczniki (nadali sobie nazwę zbliżoną do 
obsknrantyzmu) nie ma dla siebie podpory ani w 
ladzie, ani w klerze, ani też w klasie rozsądnych 
świeckich ludzi; mało na tem — prześladuje ją  
jeszcze klerykalna partya mająca obecnie władzę 
i siłę. Klerykalne stronnictwo z swoim Litwino- 
wiczem, także nienarodowe z powodu swego 
rzymsko-wiedeńskiego kierunku, to też wszyscy je 
zapoznawują prócz osóboficyalnych i potrzebujących. 
Trzecie stronnictwo, neutralne, najzdrowsze i naj-

go wreszcie Przybylskiego Jacka. Wymieniliśmy 
te nazwiska, bośmy zyskali zarazem sposobność 
przypomnienia tutaj chociaż w nader niezupełnym 
poczcie, kilku głośnych i zasłużonych imion naszej 
szkoły. Prowadząc dalej opis Stachowiczowskich 
malowań, widzimy nad środkowem oknem herb 
akademii, otoczony godłami owych województw 
i ziem w których Uniwersytet swoje kolonie mie­
wał. Nad bocznemi znowu oknami są wizerunki 
króla Stanisława Augusta i Poniatowskiego pry­
masa prezesa komisyi edukacyjnej; wreszcie por­
tret Fryderyka Augusta króla saskiego księcia 
warszawskiego. Nad oknem wychodzącem na ulicę 
Jagiellońską są emblemata przypominające swo­
body, jakie akademii kongres wiedeński zapewnił. 
Tutaj przedstawił Stachowicz popiersia rektorów: 
Hugona Kołłątaja i Sebastyana Sierakowskiego. 
Wreszcie żeby w tej malowanej historyi nie brakło 
przypomnienia żadnego okresu upamiętnionego 
w dziejach akademii, spotykamy się nad podwo 
jami na fryzie, z obliczami konserwatoiów nazna 
czonych uniwersytetowi przez trzy dwory opieku­
jące się Rzecząpospolitą krakowską.

Główne wielkie obrazy na ścianach sali jagiel­
lońskiej malowane, są następujące:

1. Założenie Akademii na Bawole. Chwila kiedy 
arcybiskup Jarosław Skotnicki inauguruje nadanie
królewskie. . . . , . ,

2. Przeprowadzenie Kazimierowskiej szkoły ao 
Krakowa. Na tym obrazie początek uroczystego 
pochodu — na następny™ zaś

3. przybycie orszaku z Bawołu do Krakowa
4. Władysław Jagiełło oddaje przez kanclerza 

swego Mikołaja z Kurowa, w ręce rektora^ Stani­
sława z Szkalmierza, przywilej swobód i praw 
akademii.

5. Pierwsza prelekcya Piotra Wy sza z Rądolina 
w obecności króla i dostojnych panów.

6. Rektor Najmanowicz, Zygm untowi 111 przy­
wileje i berła akademii oddaje.

7 A kadem icy nie chcą poddać K rakowa S zw e­
dom, ani przysięgi wierności Karolowi G ustawow i
wykonać.

8, Szwedzi bibliotekę pustoszą.

Pomniejsze obrazy.
9. Twardowski czy też Vitellion, w okolicy mo­

giły Krakusa na Krzemionkach astronomiczne ob-
serwacye czyni.

10. Akademicy przyjmują delegacyą z sejmu 
elekcyjnego (w r. 1575) dając swoje votum na

k riL  Rektor Marcin z Pilzna wraz z profesorskiem 
kollegium, ugaszcza śniadaniem Annę Jagiellonkę.

N.f niektórych z tych malowań wystawiono po 
1000 figur. Łatwość i płodność wyobraźni są ich 
główną zaletą. Wszystkie owe obrazy starannie 
przez samegoź Stachowicza tuszem odrobione, po­
siada biblioteka jagiellońska w zbiorach swoich; 
te malowane na sali nie są (jak  to powtarzają 
ciągle) a l f r e s k a m i ,  ale jak zwyczajne ścienne ro­
boty, wykonane klejowo. Niektóre z nich uszko 
dzone z powodu odpadłego tynku; jeden wielki 
(przeniesienie akademii z Bawołu) zapewne w cza­
sie obecnej restauracyi kollegium, z powodu usu­
wania się muru zniesionym zostanie.

Stachowiczowskie obrazy tak uwielbiane przez 
współczesnych, potomnym do sporów stały się 
przyczyną. Stattler polemizował z obraniającym je 
Józefem Kromerem; a Muczkowski z Wiszniew­
skim zaciętą walkę prowadził. Pierwszym chodzi­
ło o ich artystyczną wartość; zaś między dwoma 
drugimi o prawdę historyczną poszło. Le polemi­
ka tych ostatnich akademickie nam tradycye przy­
pomni; więc zdamy z niej sprawę. .__

Nie ubliży to znakomitemu Michałowi Wiszniew­
skiemu , gdy powiemy: że poezya, tantazya 1 
barwne obrazowanie przeszłości, są obok g ę  
kich myśli główną jego Historyi literatury zale­
tą. Z ścisłości, z owej nieomylnej drobiazgowości 
bibliograficznej, nie słynie to dzieło. Mnczkows i 
znowu gotów był stłuc i zdruzgotać najpiękniej­
szą legiendę, jakby cacko szklanne; wtedy gdy 
mógł w miejsce niej surową prawdę postawie. 
Tamten pięknego szukał; temu zaś o dokładną 
wiadomość chodziło. Ztąd spór między obydwoma 
uczonymi, gdy się jako historycy akademii, w swo­
ich sądach przy jednym fakcie spotkali.

I tak, Radym iński z najdrobniejszemi szczegó­

łami, bo nawet z oznaczeniem godzin i kwadran 
sów, opisuje przeniesienie akademii z Bawołu do 
jagiellońskiego kollegium. Snuje barwny obraz u- 
roczystego pochodu akademików z Kazimierza na 
Wawel, przyjęcia ich przez króla na zamku, wpro 
wadzenia do katedry i oddania erekcyjnego dy­
plomu; wreszcie przedstawia procesyonalny po­
chód profesorów wraz z monarchą, senatem i ry­
cerstwem, gdy wchodzili do tryumfalnie przybra­
nego nowego nauk przybytku. Te Radymińskiego 
podania wymalował Stachowicz -  zaś Wiszniew­
ski nie widział powodu dlaczegoby nie wierzyć o- 
wym szczegółom spisanym w XVII wieku zape­
wne z notowań dawniejszych. Autor Historyi Ute 
raiury sądził: że Jagiełło tak uczuciowo chwilę 
inauguracyi odnowionej akademii obchodził, jak 
mu ją  serce ukochanej Jadwigi, słowami testa­
mentu zleciło. Myślał zapewne Wiszniewski, że 
wyrażenia nadawczego przywileju dyktowała kró 
łowi taż sama rzewna pamięć, która na uroczy 
stość przeniesienia akademii pierwszą rocznicę 
zgonu dobrej Jadwigi wybrała. Więc zrozumiał 
nasz autor: iż w uroczystości sam król wziął u- 
dział, a pojął ją  sercem i uczcił jaknajwiększą 
pompą. Idąc tedy za Radymińskim, rozsuwa 
Wiszniewski wspaniały pochód owych inaugura­
cyjnych naszej szkoły przenosin — w orszaku kró 
lewskim mieści wszystkich co wtedy koronny dwór 
składali, w mniemaniu: że tam poszli, gdy żyli i 
iść byli powinni. Rozlubował się nasz pisarz w 
tym obrazie tak dalece, że wskrzesiwszy sobie 
przeszłość w myśli, przypatruje się pięknym oczom 
Krakowianek w złote czółka strojnych, widząc jak 
te w czasie pochodu z ubocza na lesiste Litwi­
nów zerkają postacie- To już zawiele było dla 
Muczkowskiego! Nuże nicować szczegół każdy, 
nuże dochodzić kto na uroczystości był, a kogo 
brakować tam mogło. Nowego obrazu nie posta­
wił wprawdzie nasz krytyk, ale przysłonił chmurką 
ten przez Wiszniewskiego skreślony, przyczem się 
i Stachowiczowi dostało.

Dalej starł się Muczkowski z Janem Śniadeckim 
o podanie tyczące się znów osoby rektora Najma- 
nowicza, które także Stachowiczowi za wątek do o-

brazu służyło. Opowiada bowiem Śniadecki aka 
demicką tradycyą: jako Krzysztof Najmanowicz 
złożył Zygmuntowi III u podnóżka tronu przywi­
leje i berła dodając: bierz królu czegoś nie dat. 
Miało to być wówczas gdy Zygmunt edukacyą 
całkiem Jezuitom powierzyć zamierzał, m em o- 
wienie owego Rektora takie podobno sprawiło na 
monarsze wrażenie, że do dwóch bereł trzecie do­
dał i stan krakowskiej szkoły nowem uposaże­
niem pomnożył.

Muczkowski wykazał wedle wzmianek Strażyca 
i Radymińskiego, że to podanie nie zgadza się 
z prawdą; lecz mu tylko posłużyło za treść wyda­
rzenie do opowiedzianego podobne, które po śmier 
ci już Zygmuntowej zaszło. Wystawiony także w o 
brązie rabunek biblioteki przez Szwedów, niezu­
pełnie się w obec krytyki utrzymał; a nawet śnia 
danie dane przez akademików Jagiellonce, uległo 
o tyle sprostowaniu: że królowa Anna nie zawie­
siła podobno wtedy rektorowi łańcucha na szyję, 
ale kollegiatom kubek złoty na pamiątkę dala.

Zarzuca wreszcie Muczkowski Stachowiczowi 
anachronizmy w strojach osób w skład obrazów 
wchodzących; pragnąc oczywiście żeby artysta ra­
czej malował krytykę jak podania i legiendy, 
w które za czasów jego wszystek ogół wierzył.

Gdyśmy Stachowicza przeciw podobnym zarzu 
tom (czynionym mu przez różnych) obraniać chcieli 
chyba to przytoczyćby wypadło: że nie jego wina, 
iż się o lat kilkadziesiąt pierwej urodził, wie y 
bowiem gdy żył nasz malarz, nie było archeo - 
gów coby umieli oblicze przeszłości J
może nawet on sam był jednym z najpierw^ycn 
co dopiero szanować zabytków uczyli- By a P 
ka taka, że ten oto Sierakowski któr^nj„„n- 
wieżowe malowania nakładał i o '
mitowama do pamiątek g o r ą c o ^ p S  
darte już przed nim na zamku * P° aa e P 
S l i e J  brązowe aagrobki, aa. ‘ ‘0,nć ka-
zał. (Katalog Xiędza Łętowskiego , 40).

Ludzi na tle czasów ich sądzić potrzeba. Zre­
sztą gdyby dziś nawet żył Stachowicz, musiałby 
zaczekać z pędzlem zanim kto między Wiszmew- 
skim a Muczkowskim stanie, aby istotny obraz

przeniesienia szkoły krakowskiej krytyką z spor­
nych naleciałości oczyścił. Wielki wprawdzie po­
stęp od Stachowicza aż do Simlera i Matejki; 
przecież wielbiąc to co ci ostatni wykształcili, tru­
dno zapomnieć o czasaah w których się studyum 
zaczynało, a zamiłowanie do badań rodziło dopie­
ro. Wtedy gdy się sala jagiellońska odziewała 
w Stachowiczowskie obrazy, i za granicą jeszcze 
z archeologiczną nie umiano malować ścisłością. 
Owszem jak w średnich wiekach żołnierzy towa­
rzyszących aktowi Ukrzyżowania, w niemieckich 
wystawiano zbrojach; tak do ostatnich prawie lat 
zeszłego stólecia, jeszcze malarze ô  współczesność 
akcesoryów nie dbali. Obrazy właściwie history­
czne odżywiające przeszłość, ukazały się dopiero 
wtedy gdy szkoła romantyczna obudziła ducha, 
zaś archeologia zamarłe odsłoniła formy. Dzieła 
artystyczne z odległych epok, są wprawdzie dla 
nas historycznemi utworami; ale względem tych 
co je wykonywali były przedstawieniem tylko 
współczesnych im scen.

Dobrze się tedy stało, że pierwsze lata naszego 
stólecia zostawiły nam w obrazach Stachowicza 
zarówno świadectwo o sobie, jako i akademickie 
tradycye wówczas ciepłe jeszcze, bo niezmrożone 
tchnieniem zimnego krytyka. Kocha je naród— a 
z rozkoszą rozgląda się w nich podróżny, gdy ja­
giellońską zwiedzać przyjdzie szkołę. Ten uczu­
ciowy związek z tradycyą tkwił i w poczciwem 
Muczkowskiego sercu— krytykował bowiem obra­
zy, zżymał się na ich osnowę; ale je pieścił, otu­
lał i pierwszy od zniszczenia chronił. Wywdzię­
czyły mu się też Stachowiczowskie malowania; jak- 
skoro scena wystawiająca akademików nieehcą- 
cych poddać Krakowa Szwedom, była mu na­
tchnieniem do napisania o tem rozprawy, która do 
najcelniejszych prac jego należy.

Kończąc te uwag kilka, dodamy: że obrazy ja ­
giellońskiej sali zyskają znakomicie, jeśli w cza­
sie zamierzonej obecnie restauracyi, otaczające je 
malowane ornamentowanie, innem, stósowsniejszem, 
zastąpione będzie.
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dowości w duchu wschodniej cerkwi, które obja­
wiło się w całym halicko-ruskim narodzie za 
pierwszem  się jego rozbudzeniem. Stronnictwo wie- 
czerniczników, zwyczajnie ja k  młodzież, krzyczy i 
zdaje się p an o w ać ; lecz gdy pozna, kto są  jego 
przyjaciele, ilu ich jest, a naczem zasadzają się 
[ego'plany, ja k  są plany te pożytecznemi dla przy­
szłego rozwoju ruskiej narodowości, w tedy zginie 
niezawodnie. W łaściwie panuje teraz cicho, bez 
hałasu, prawie niepostrzeżenie klery kalce stronni 
ctwo, lecz i Litwinowcz, po swojem zam ianow a­
niu ńa  metropolitę i po powrocie z Rzymu, po­
jechał do Galicyi dopiero ( ! )  po ogłoszeniu stanu 
wojennego. T ak  on jest niepopularny i tak  dalece 
zasady przyjęte przezeń w zarządzie owczarnią 
są dla niej obce, nawet przeciwne. Pozostaje trze­
cie stronnictw o: m asa narodu i kleru, i chociaż 

w niczem obecnie nie okazuje swej czynności,

już duchowieństwo, bractwa i zgromadzenia tudzież I 
zebranych już na rynku pobożnych do rozejścia 
się. Zaraz 
z piorunami
ny obchód „ , _       _ .
wieczorem po ustaniu deszczu wjechał do miasta wy- nrZędach finansowych w Galicyi wschodniej (6  BO złr.j. 
prawiać harce. _

—  Nowa przygotowana już ustawa przyznaje Ce-1 
sarzowi Napoleonowi prawo nadawania imienia pewnej 
rodziny takiej osobie, która z rodziną tą jest spokre 
wnioną, choćby też spowinowaconą. Ustawa ta zmierza 
do tego, aby odżywić wygasłe rody lub też otoczyć

ono
lecz moralnie panuje w Halickiej Rusi. _ _

Pom ijając już oskarżenia Polaków i ząjedno 
z nimi wziętych wieczerniczników, k tó rzy : „w su 
km ankach, pieśniach i odcieniu mowy szukają 
odrębności (od Rosyi) nie prowincyonalnej lecz n a ­
rodow ej^ —  niepodobna podzielać nadziei autora 
przytoczonej korespondencyi co do panującego 
moralnie w Galicyi pragnienia do zlania się w 
jedno z m oskiew ską ojczyzną i petersburskim 
synodem ; ja k  również trudno przypuścić, aby kto 
kolwiek tutaj pochwalał środki przedsięwzięte za 
kordonem wzgledem narodu ruskiego, któremu

Gospodarstwo, przemysł i handel.

rzepakowego nie szczególny, sprzedano tylko 500 cet, 
po 25-50 na dostawę jesienną. Olej rafinowany pła­
cono 26— 26-50 złr. cet. Co do okowity to wiado­
mo tylko o odosobnionych zakupach; za polską zie

prawo spaaKowe w ta- 
daleko w przeszłość Rię-

_   w praw dzie otwarte były spadki
w '’domu A nhalt, w linii ernestyńskiej domu sas­
kiego, lecz nie wywiązały się ztąd kwestye mię­
dzynarodowe. Anglia i H anow er w czasie wstąpie­
nia królowej W iktoryi na tron angielski przedsta­
wiały coś podobnego do obecnej kw estyi duńskiei,
i i • !   a.__:i l.łmA rrrltrA nio rjonlinnłlł!!

K ę t y  30go maja. Ceny targowe w w. austr.
2-60

Z iem niaki..............................   * •
Drzewo twarde (za siągę) • • . 

„ miękkie „
. . .  (za cetn.) .

dwór cesarski osobami starych imion. W tym celu I P szen ica ...................... (za " ^ ^  _ 2  4 5
przyznał już Cesarz pod d. 26 maja osobnym dekre- yto . . ..............................................   _ 2-10
tem księciu Talleyrand-Pćrigord, ożenionemu z daleką Ję c z m ie ń ............................... .....................
krewną Cesarza, a będącemu w odległem powinowa 
ctwie z starożytnym domem Montmorency, imię księ 
cia Montmorency. W ten sposób mają powstać z gro 
bów stare rody książąt Maine, Lauzun, Turenno, hra * 'an0  
biów Toulouzy itd. Ażeby temu przeszkodzić, rody arysto-1 Słoma 
kratyczne zamierzają przed trybunały zanieść skargę 
o przywłaszczenie imion. I tak książę Montmorency-
Luxembourg wytoczył proces księciu Talleyrandowi o I niesienia . . .  . . . „
przybranie imienia jego rodowego. Takiż proces wy- rodne zapatrywanie się 1 ocenienie wpływu na zDior 
L ż y ć  mu zamierzyli krewni domu Montmorency, ja  przedstawiają. W Nr ze Lloyda  umieszczona kores- 
koto: księżna de la Chartre, hr. de la Rochefoucauld, L n d e n c y a  O. Z. mieści sprawozdame szezegółow 
. . . , t .  1__v f . i  nnri_ I . i .  /.ałnam „rzvtaezaniv: Różne i przeciwne so

1-10
5-34
4-12
2-50
000

mniaczana płacono 521/™— 53 cent., z* zbożową i wiały coś podobnego ao oueouejinw ew yi u u u w w ,
drożdżowl 5 4  c hurtem i z beczką na transito. lecz rozdział nastąpił łatwo, gdyż m e zachodziła
drożdżową 04 c. nuriem l ża(lna w ątpliw ość, ani też związek Angin i Hauo-

. weru nie wychodził po za sferę unii personalnej. 
W r o c ł a w  27 maja. W ostatnich czasach ugo- w  Dan). trak ta t 1 8 5 2  r . rozstrzygnął stanowczo 

dzono wiele wełny  po cenach znacznie wyższych I wspólność krajów duńskich i niem ieckich, a  tem
icen zeszłego roku, mówią bowiem o wzwyżce 6  1 0  * * j -   u— r, ,̂*
tal. na cetnarze. Dla tego też uważają , iż jarmark
na wełnę dobrze pójdzie i prędko się ukończy. W ro­
ku bieżącym bardzo trudnem jest mycie owiec; i kto

samem utorował drogę do przeobrażenia unii per­
sonalnej w realną.

Zachowanie się państw  neutralnych w kw estyi 
— - 7  tv^odnia I duńskiej wprowadziło ja k  się zdaje państw a nie-

tych kilku pięknych i ciepłych d“' z®87̂  mv. tnieckie w błąd co do łatw ości, ja k ą  znajdą w 
I nie spożytkował, może tego żałować będzie, g y y r,rzyjęciu swoich propozycyj na konterencyi. Lecz 

S z e g e d y  11 27 maja. Podajemy urywkowe do- cie z tych dni w 0góle dobrze wypadło, chociaż na- M gieJBkfe <?<, do twierdz i portów, a
ssienia z różnych okolic Węgier, które często różno- der t ru d n 0  b y }0 kurz wymyć, i do właściwej białości • kje c0  d(f  w 8padkowych, każą domnie- 
hie zanatrvwanie sie i ocenienie wpływu na zbiór j si? dobić I mywać się nie małych jeszcze przeszkód. Tym czasem

Dania nalega na zakończenie sporu i grozi, iż na

zadano najp ierw ’ gw ałt w narzuceniu obcej wiary, 
a  następnie tępią go z nieubłaganą zawziętością 
i iego wszelkie cechy narodowe. Szczegółowy pogląd
•> °  -___' i_ UnlUlrini Umil srr

książę Mortemar, ks. Rohan-Chabot, a to na 
stawie, iż przywłaszczenie sobie nazwiska 
pokrewnego narusza ich prawa i interesa 
dziedzictwa.

_  W prowincyach nadreńskich zrobił wielkie w r a ------------------------------  _ . .
żenie następujący wypadek. W wojsku pruskiem i to pastwisk, i na tej podstaw,e opierając się, można | raj

Dania nalega na zakończenie sporu 
B e r l i n  2 8  maja. P o ch m u rn o , z rana ■+ 6 %- Dziś I aowo z dniem 12 b. m. rozpocznie blokować porty

powietrza na zasiewy w y w ™ , I  wieksze ceny płacić. Obrót był bardzo o g r a n ic z o n y . .^  nie przyjdzie  . .
dzieć się czegoś pewnego; dla tego eż PO ^eba by rze, (lkowy trzymał się dziś lepiej, aniżeli w czo-L  ; przedlażonem nie będzie, kroki meprzyja-
ło kilka dni obrócić “  ®Jejrzeme pńl winmo, łąk . ychoćL brót i tak nieznaczny. 1 * Kl-

ętośeią w g wardyi‘ służ‘yło trzech braci hr. Schmirsing-Kerssen- było o stanie zasiewów taki sąd ^ a ć :
pogląd brock z Westfalii, katolików; wszyscy trzej są ofice- N a - p o l a c h n o 7

cielskie na nowo się rozpoczną. Gdy jednak  blo­
kada wcześniej musi być oznajm ioną aniżeli wej-

l l . i i n h i i r c  28go maja. Spadł nareszcie długo i dzie w w ykonanie, przeto już  pod dniem 23 m aja 
utęsknieniem oczekiwany deszcz; codziennie pada rząd duński rozesłał zaw iadom ienia o odnowieniu
-  . 1 • a____ _l  i  W P .r i ł l l?  I K l ł r Q HkuŁora o a  poioieuie Stronnictw w Halickiej Bnei w iram i. Postępowanie ich było nienaganne, owsscm uijf- Urcsdzily niezmierni! s i k e d ’S w ^ i ' a a I J b S e T a ie  ’powieiree ptajtem  zimne i oatre W edlog| blokady. 

Ł t  5 6 w e £  adaje n i, b l,d sić , in  gdy aa csaadw | wali wasyscy trzej n a.oich tnwy nyn r i .  bram „aj-1  J » “ 'e . ̂ r . k Ó l i c . n o S o i a c h  | denies’, . n nic się « i . e.ienilOy < *
Za to w

Nordd. aUg. Zt.g upom ina dzienniki, aby nie pa- 
Belgii w id * ć |trzyjy zbyt rdzowo na kw estyę d u ń sk ą , i ostrze- 

ceny mąki podniosły się 0 1 Ja je, aby się wystrzegały optymizmu. T a prze- 
4  na pszenicę bardzo ogra-1  jest w yraźnym  komentarzem  posiedzenia

0 l ycb .b e  3  kiedy je ż  w araatafącadoIści wyzwania pcding prawide. h o a .r .  wcjakowego.|a«ece apadt, i .  >  letnich a„ ,.w dw  . a p i a n y c h | - = = -
, *  ̂   ji_ en nin I X%Tnr.nla IrA nonmmil nnorndnilrnwi poznania m teligcncya ruska wy

swoje nie tylko bez żadnej protekoyiswoje me tylko bez żadnej proteKiiyi i ^ u c y  ,  , '  . przekonnniom h 0 co zaszkodziło; ale w ogolę mało się po nich spo-
pobudtad, ale e w e a e m ^ P ^ d o w a i , , i d l  katolickiego dai.w . 6  moina, gdyi na drngie g a l ,* i  ni.w.ele i,-

nahipra w nadziejach Rosyi nietylko zabraniają pojedynku, ale go obkładają exko- czyć należy, zresztą są . . .  .
1 s!»\enie moralnie p a o S a c ą  w G i- m naik,. Na te lwi potrednik oiwi.dcayt, ii  n „ .i  1 Watoliwa ie .t  takie r r .c z , jak  będr.e z owocami |

J  t  ^  I a  ł r .n ,  n il llrA lD n ilrU  f t p l i m i r s i l l ?  10

o jak ich  autor wspomina, to znowu owa 
nieruchoma masa 
znaczenia
licyi“ a samo z siebie 
bezwzględnego połączenia s

d z i ć ^ ą d ^ L n s la w ^ s tó w ^ s k ie w s k ic h ,  a  tem sa-ls ił, aby pułkownik uzyskał wysłanie go
• * 1 I , .  * 1_r.nri,iln niftnfo I 1 r.mn 1 AKtt nio mniDTYIQTIA HO tfie-0

one puste to jest bez kwiatu.

iu L L ó w  cesarsko^rosyjskich w Galicyi. Inaczej I powoduje go brak
utrzym ać nadal stanowisko swoje ajen ta jow ą, iżby nie

pruski pisze w tej m ierze: „Nawet kwesty a kto 
ma panować coraz bardziej w ikła się. Faktem  jest, 
że ze strony oldenburskiej nie m yślą wcale o zrze­
czeniu się roszczeń do gottorpskiej części Hol­
sztynu, lecz owszem podniesiono je  na nowo z

D e n e sze  te le a ra fic zn e . I większym jeszcze naciskiem. W iadom o, że dom
j j e p e s z e  i w y '  u /m u c . oldenburski zrzekł się roszczeń swoich przy za-

B r n k s e l l a  31 m aja  w nocy. Na dzisiejszem l ieranja trak tatu  londyńskiego jedynie w przewi-
posiedzeniu Izby deputowanych m inister Rogier | dywaniu zachowania całości Danii dla linii glticks-

.   swojego Pr0‘ I burgskiej. Z ustaniem tego w arunku , pretensye
parcia ze stro I ^  oczywiście znów podniesione zostały i wróciły

katolickiego stał I (J() aw g^ryot,, a teraz o to w łaśnie chodzi, ja k
• a • i xt • • . f̂iraRtfri wvffla d n sz e n ic a  nadspo-1 się niepodobnym. Deschamps bronił programu ka-1 daiece takow e dadzą s ę uzasadnić“.

iniemano, że do tego oświadczenia Na ziemi czarnej tłus ej yg ą p , tolickieeo (klerykalnego raczej). | Otóż Rosya pięknie się wywdzięcza Prusom, bo
c odwagi. Żądanie to zostało odrzu- dziewanie piękme, tyiko y gtronach B e r n  1 czerwca. R ząd gmin w iejskich k an -l a 0 1 denburgiem stoi R osya, za konwencyę 8  lu-
ieiakim czasie pułkownik zawezwał , których trudno w y p len ić , szkodzą jej. W stronac  „ s ta n o w i ł  ..rade dobra powsze 1 ,l  • Z n i h v  nieniiał m aw dy pow iedzieć? eo n em , a po niejakim czasie pułkownik zawezwał i których trudno w yplenić, szaouzą  jej. '  , B azykiskiego ustanowił „ r a d ę  dobra powsze I te e 0  r

bowiem, « em e* b ;  Pra » d y  p I , 1 f f ‘^ 7 ^  M f t d a f  broh wierne

R 1 1  m  u  n  i  a *

U uiiouoBjruu u™m.in.u6v e  . _ --------- -— . - '  W - t troche sciać mu I cbnego“, i rozuai orou unęuŁy " iv .u v  ~ ~ i F raneya niemniej okazuje się być wątpliwym
podzielają wyobrażenia o pojedynku stam ego pszen.ca jest z^  buJ“J  ’dniami n8Jfwięk8ze obawy by- To sprowadziło zi aczne wzburzenie w kantonie ż dań niemieckich. Co znaczy, że Moni-
swego. Odmówili dama na to odpowiedzi, gdyż sian o . Pi zed trzema yg „ Rada zw iązkową w ysłała tam swojego wice pre- 7.annwiada wviście w Lipsku nie-brata swego. Odmówili dania na to odpowiedzi, gdyż siano,

do -  jeranvm i z pewnćj stro-1 odpowiedzi. Wtedy wszyscy trzej bracia złożyli ae-

- -  r -  -  wiązku unikania wszelkich waśm gorszącycn, i ze iego aeszcz w ponieub.a.™
ńslućj W hśete ■̂ 28go  maj . piszą prawidła zawsze trzymać się będą. Pułkownik odpra- ale wiatr zimny znów
'Nie podlega w.ęcej ż a d m ^  ą g  z’ daleko wił ich, ponawiając rozkaz dania mu kategorycznej bardzo bujna i obiecuj

Botschaftera, że nPwnći stro odpowiedzi. Wtedy wszyscy trzej bracia złożyli de- Ukach jest dosyć pasz;paszy, 
szcze wiele polepszyć,

yjście w Lipsku
króla Cbry- 

29 maja: 
Turyngii ży- 

Beusta do P a­
ryż i w przyjęciu tam  tego aypiom aty widzą no­
wą oznakę przychylnych uczuć, jak ie  Cesarz Na-

ILI U AUgU(5i\.uuuiou«vb v. . || poleon żywi względem Niemiec. L iberalne zasady, 
L o n d y n  31 m aja. (Pr.) W sobotę odbyła 8'S których obrońcą Btał się rząd 1'rancnskiJ, coraz

obiecuje obfite sianożęcie; na pastwi- przynajm niej tyle m a praw  do tronu co i gałęź 
a ostatni deszcz musiał je-i domu A ugustenburskiega

w ag ę ; tam w ed ln g . ld a ° ;“ P„° I w t i i i ^ i S m m r w  io a » iia ” dc minictoryliin' wojay I lupce jak praeaziego roku
świadczył się i  g o to w o śc i,. oyu.zczem a J a u a a a , .  I * % £ .dzi mu dzisiaj; na

w agę; tam w edłi.B ---------  _ . „ - -  -
słannictwo. Aby euroDeiskLmi których I proboszcz katolicki armii pruskiej. Po niejakim czasie
W schodzie z m ocarstw M ii n o t r z e b a  nrzedewszyst- pułkownik zawezwał wszystkich trzech braci i od-
wpływ tam teraz panuje , potrz ¥ }  im rozkaz gabinetowy króla, oddalający ich 8  dniami zniżyła się temperatura, tak że przez - jak najprędzej zawrzeć zawieszenie Drom. i uow.. ^  “ot’rzv
kiem silnego P i e n i a  z jw em i pa dla 7.c 8łUżby bez wyrażenia powodów tego postanowienia. L b trzy nocy maleńkie przymrozki były, pochmurno - J J j czerwca. W edług doniesień z No czem jed n ak  a^p o p a iJą . iż fmpor. Gablenz otrzy
które także S J  Ponieważ pod rządem pruskim żyje kilka milionów h  ń m n *  wia/r p^ocno-zachodni i północno-wschodni. z ^  l g g 0  maja> jen e ra ł G rant o- mai rozkaz m.ec się do odwrotu
wzmocnienia swego politycznego y h i„i, i:...,hu Bł„ iv  w woisku. przeto n w r  w d 7.n leniwv. ale gospodarze i ku & - . j I  . . . .   i - - ' u - ,ł” ’ł

Ł iO i id y n  27 m a j, Od ostatniej nawałnicy przed ™ J będzie^ów nieź ‘4 5 -  aniżeli z re ,ztą przypisywano Cesarzowi^Napoleo-
dniami. zniżyła sie temperatura, tak że przez dwie {  , rA.i y o Wr7.eć z a w i e s z e n i e  brom. nowi. Monitor wieczorny podaje jako  pogłos ę,

m ają  się 
w na przebija 
cyi, którą 
niczano
te chcKlby . ks . ^ ^ ^ . ^ ’̂ k o n a T y  Puczeó swoje'go I że coś podobnego zaszło było za króla Wilhelma H I-1 o 2 szył 
ropejski związe J dynastyczny na oku, Ponieważ oficerowie protestanccy powstali z tego po- d n e j  zmi  ̂^
m istrza m a ^n a jp ^  ^  . czarnogór8ki Dy-lw odu przeciw swojemu kolęd™ kat U ki«łi, ^tóra cokolwiek spadła

„ _ na kwarterze. W cenach zboża jarego ża­
dnej zmiany, także i w mące z wyjątkiem liwerpool-

ud.1. O** * , , *, * *
gotów na stronę polityki niemieckiej reprezento-

L t  jeszcze dzieckiem. Położenie króla greckiego | o tem^surowo ich ąkarcił. 
ostatniem i czasy nieco się polepszyło, a podróż 

, w 1
yszyć

i ‘.h i  h i w . «i n  i/ i i ,  n i y  1 6 8 Z C Z »  ——|  |-  v X » l i i  • , • •

i czeka tylko na sposobność, w którćj będz ie |zusowego Stej Klotyldy.____________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
mógł młodemu królowi ofiarować swoje usługi, 1----------------- — —  ■ —
aby tylko przeprowadzić do skutku przymierze.
W praw dzie potrzebą się zapytać, ja k  odpowiedzą 
siły Rumunii takiem u przedsięw zięciu? W rzeczy-

/ .  . .  i  • .  a.____ _ 1 K  r \ f \T \  v A O M n l a r n f l c n  W O l

Dzisiai miało się odbyć nowe posiedzenie kon- Wanej przez p. Beusta w Londynie i uznać praw a 
! fcrencyi londyńskićj. D zienniki wszystkie zajęte  księcia F ryderyka, w tedy odbyto w Berlinie na- 

y i • _  u ___ a ; mn.aoi a no-I radp mmiatrów nod nrzewodmetwem króla i po-. j e S  r o z b io r ^  różnych podań i w ersyj o po- radę ministrów pod Przewodnictwem, króla 
Walne zebranie a kcyo n a ryu szó w  kolei Żelaznej 18iedzerlju sobotniem, a  to jedno tylko je s t pe- stanowiono również uznać w zasadzie

po-
same

ouiuwu < oAfl o yyatna neuiunte      y  Siedzeniu SOOOiuiuiu, iw jvuuu j ----r ----------------------  i : .n.I.ralAi/.! inn/,
,.7„av nieco Sie polepszyło, a pouroz, -  Dnia Igo czerwca było najwyższe ciepło 20 8 ,, l karbowej  z  30 maja. Z rachunków okazało się, iż wneni że nie posunięto się w załatw ieniu sporu, prawa, a  co do warnuków i rozległoścu tego uzna

L wvsnv iońskie w którćj pomimo zaproszenia najniższe 7®,8 , barometr zwolna opadł, o godzinie -ej d()chody 0 276,977 złr. za małe były, aby tylko 5%  Oeatr. Ztg  wymienia tylko negatyw ne strony re- ma wejść z księciicm ^  " ^ 7 - Ceną tog
fe Chcieli mwarzyszyć królowi reprezentanci mo- po południu stał na 328,‘“80, o lOtej godit wM»dr na ^  łaoić. widoki aa rok 1864 są jeszeze znltat6w owego posiedzenia, ja k o  to: odrzucenie ma miałoby być
,e chcieli towarzyszyć p . .  , | o„„ no7 «,« «« » iatr I gmutniejsze ; gdyż nie ma żadnego ftmduszu rezerwo- traktHtu londyńskiego ; nieuznanie nietykalności ku celnego

   i.ł,:./>i.ni.TT fan „w tok oDłacić można bvło. a |  nip»o-ndzen ie  sie na ume per | skiej i nadam e konstytucyi mniej lioerainej niz
yła konstytucya z r. 1848. K siążę F ryderyk  był

z 4cli miesięcy d. r. me są j»«- -  *- ig0 hziezwiKu; oarzucem e — r  I " ’ P °czdamie we środę w odwiedziny u króla, a
Dla otrzymania potrzebnych pieniędzy postanowiono ^  rozdzieleiiia Szlezwiku i Holsztynu i w dania zaraz potem zawezwano am p. Jd.smarls ł  ^  Mię 
emitować 7 seryą obligacyj pierwszeństwa, lecz sp rze-L ję konferencyi w spraw ę spadkow ą; protestacya I cieui Frydery iem przj. y Draw do korony
dawać je  tylko według potrzeby. Kapitał stowarzy- Rogyi przeciW unieważnieniu jej praw  dziedzictwa, I ojciec jego , który ę y  P

wynosił 31 grudnia 1863 r. 384.086,719 ^  L o ^ j w o ś c i  podniesione przez F rancyę względem  aa rzecz linii glhcksburgskiej. 
według przeciętnego kursu po 46-25 złr. do decydow anja bez zapytania się ludności; zaprze-1 Botschafter dowiaduje s ię , że na  dzisiejszej kon-

czenie ze strony Anglii założenia tw ierdz i por ferencyi Austrya i Prusy zechcą przedłużyć rozejm
. > • i  *_I !  Arm i A rr o nr ino7 oni A hrrtni tnn7.ift7, traktow ać

m e c ic e . .  Io w m z js y e  . m m . .  j  328“ ‘,30, o g o d ,M . 6 tśj ™ » o 2 p .na 327«'‘,88, » iatr
y Ą T g .  S E . I  n rzv - 1 slaby ’» j r a Sśei.j e r f e d e i ,  z r a „ .  p .e .d , ,  pd i.ie j po- 

będzie do Aten 80

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Krakauer Ztg  i Gaz. Lwowskiej.

D » J  — ----------------r  1 p. A A A  " l f l m P P ’O wos | Z a w i a d o m i e n i a .  C. k. sąd kraj. krakowski: F.rfooo d o ro b aó -1SiBnislawa 0 .,l» .iś ,k ie g o  ,  ^ y d , , ^  praceiw .ie m .

szema
czyli według 
177.639,004 złr.

tów wojennych niemieckich sprowadzić zawieszenie b ro n i, tudzież traktow ać
śka SOOcT żołnierzy granicznych i 5000 dorobań- w— y w ^łn rh an ie  I John Bacon et Comv. Monlcwell street K. U. J.on-1 Jakkolw iek niektóre z tych negacyjnych pun- L  opUszczenie z jednej strony Ju tlan d y i, z drugiej

i S a i n  żandarm ów D la tego z pewnością P ^ z  Sole Kaufmann pozwie o 519 złr. Wysłuchanie m /m  a  e8trzega przed wCno- k tów wytkniętych przez Oestr. Ztg  są nieco n a - |Algen
nr^DUŚcfć moż?ia ™  e mu zewnętrzną obiecano świadków 8 czerwca, termin rozprawy 5 lipca. Ku ___    „m;„„ir; l.anainmn 7, ta aifinp.va. która icliI „inp-niete. zaprzeczyć się jednak  nieda,
pomoc. W Bukareszcie nastąpi zm iana francuskie- rator Dr Teis er-

że w sa -1

go reprezentan ta; w miejsce { J o t y c h e t i B s r b e n a  kupca w Lipniku pod Białą; term. do d. 31
neralnego konsula p. Tiloza, będącego u  p , —  ,,i;„-----:„i: ii;n>Tian. ni>Aii mmdni ii.On- NiVwn.
przybędzie dotychczasowy konsul w Ty flisie p.
Finoud, obecnie baw iący w Paryżu.

lipca. —  Wierzycieli hipotecznych części dóbr Niewo 
dnej „Gostinczyna“ zwanej, term. do 20 czerwca w 
Tarnowie. — Michała i Samsona Rothbergów do po

dzeniem w związki handlowe z tą ajencyą, która ich ciągnięte, zaprzeczyć się jednak  , ----- --
- - ' me j  rzeczy konfereneya dotychczas tylko zanego- Kuza odgtapi,

wała wszystkiemu, mc jeszcze me przygotowała i g ereten)( jecz cz?gd wojsk trzym ać będzie w obo- 
-I u  czerwca oaoeaz.e™  w , twierdzącego, a zniweczywszy to co było, m e P O ;|7,ie pod Bukaresztem. Powodem tej zm iany m iała
r kłe walne zebranie akcyonaryuszów kolei Warszaiv- łożyła jeszcz fundamentu obi eąo co ma y J  b ć R oayi, iż postawi arm ię nad ru-

. - \sko  wiedeńskiej. Czterdzieści akcyj złożonych w ka- Wczoraj miano otrzym,ić w W i t e m .  Z drugiej zaś strony, książę chce mieć pod
wrotu w 3 miesiącach.—  Spadkobierców Daniela Je- sach Towarzystwa dają prawo W8^ P U- hm ^m zy n aju in ie j ja k  utzym uje Presse, że R osyal 8* y os a c^ nc- , ,  -

I zierskiego w Brodach w d. 9 czerwca 1848 r. zmar- B .2 8  czencca odbędzie się w Warszawie Gte zw y -I bno, nraw a swoie do i Wiadomości z M eksyku mówią głównie o przy-
jeg0> kłe walne zgromadzei

L i c y t a c y e .  Połowa realności pod 1. 334, 337 \szawsko - bydgoskiej.

Z a w e z w a n i a .  Wierzycieli masy krydalnej Jak ó b a |na kontytencie szuka.__

D . 28 czerwca odbędziejsię w Warszawie 6 te zwy-

Gen. Corresp. donosi z B ukaresztu, że książę 
od zam iaru zakładania obozu nad

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  2 czerwca. Proeesya maryacka zamy

D . 28 czencca odbędzie się w warszawie oie Drawa gwoje do W iadomości z mensy hu muvv.ą & . .
kłe walne zgromadzenie akcyonaryuszów kolei W a v  nie tylko w , • u nf R7tvL  z tvtulu nraw I gotowaniach czynionych w celu przyjęcia
szawsko - bydqoskiei. Dwadzieścia akcyj 100 rublo- C e l o w e j .  ‘ M onitor fran cu sk i. napełni

Cesarza 
napełniony jest

*wluwT tygodniowy Bożego Ciała, nie przyszła w Rzeszowie, cena 904 złr.; term. 6 lipca, 3 sierpnia wych dają prawo wstępu. 
„n„iii łmwiem iei wviścia około godzi- i 1 września. — Młyny rządowe w Nowym Sączu,kająca  _ _ .  _ . .

do sk u tku , w  chwili bowiem je j w yjścia

Kura papierów I pieniędzy.

K ra kó w  2 czerwca 
Srebro pol.st. zalOO zł.

„ ncwe obr. „
Listy zai t. poL z kup.
Banknoty poi. 100 zlr.
Ruble ros. za „ ,
Talary pruskie 150 
Banknoty prus. 160 
Srebro nowe austr.
D ukaty austryaokie 

„ holend. ważne
Napoleon d’o r . . . .
Półimperyały rosyj..
Listy gal. nowe z kup.

„ stare 
Oblig. indemn.
A t. fe.g.btw ku idyw.

domu gottorpskiego lecz ewentualnie podniosła d i r in te rw ^ c y i
I wyraźne roszczenia do m iasta Kiel. francuskiej. Tymczasem, sądząc po pryw atnych

5 %  M etalik i . - • • 
5% Pożyczka naród. 
Akoye bankn wiedeń.

Losy 6 '/, \  r. lSSO^ 
Srebro . .  . « •

ł g d a j f p ł» « ł  fi
106j 105
1115 110

951 94?
416 413
162 160
173 170

884 875
114J 113;
5 46 5 36
5 45 5 35
9 36 9 10
9 5n 9 35

74ę
78 78
74; 73 J

233 231

72 90
80 15

784 —
195 60

96 45
113 I _
114 10

* 435

Wiedeń 1 czerwca.

Metaliki na m. k . . 
Obi. ind. niż.An&tr

» » węgiers.
_ _ chor. i ban 

, „ „ galicyjs.
, „ „ bukowińs
, # „ Biedmiogt
, Pożyoz.n.wenecks 

L is ty  zastawne.

10
9 „ 12-miee
n u losowa. 

44/, Galicyjskie . z. n, 
P o tyczk i loteryjne. 

Losypożyez. z r. 1839 
» n 1854 
» « I860
„ „ 1864

Oomo-Renten . 
Kredytowe . . 
tryest na •/, 
żegl.par.naDun. 
k*. Bsterhazego 
ks. Salta .».*..

ł«daj«

68 60 
80 10 
72 60 
88 75
75 60
76 50 
741 0 
73 25 
72 75 
81 10

101 75

90 50 
73 25

154 —
92
96 25 
95 30 
19 75

131 20 
108 — 

89 76
97 ~  
82 -

pt»»ł

68 40
80 -  
73 50 
88 25
75
76 -  
73 80
71 75
72 26 
81 —

Losy ks. Palfy . . . 
ks. Klary 
hr. St. Genois . 
miasta Budy. .

, ks. Windischgr.
, hr. Waldstein .
> hr. Keglevioh . 

Akcye b a n k .ip rzem . 
Banku naród, austr..

101 25

90 
72 75

153 60
91 75 
96 15 
95 35 
19 35

131 
107 — 
89 35 
95 50 
81 tO

Kolei półn.Ferd
rządowćj fr.-a. 
zachodmój c. El. 
pardubickiój . 
Nadcisańskićj . 

" Południowćj. . 
_ Galicyjskiej. . 
u r s a  zagraniczne

Amster. 100 złh.\ u 4 
Augsb. 100 zł.nr. -jM 
Berlin 100 tal. „ 'S 4 
Frankf. n. M. 100 
Hamb. 100 mark. 
Lipsk 100 talar, 
Londyn 100 fun. 
Faryż 100 frank,

11
■S3

l|daj| p(ao«

30 — 39 50
28 60 38 —
33 35 31 76
39 50 29 —
19 60 19 —
20 25 19 76
13 50 13 25

784 - 783
195 40 195 30
446 - 445
163 10 183
183 50 182
133 - 131 76
123 — 132 50
359 — 367
247 - 246
3*4 50 233 —

99 70 99 50
96 90 96 80

97 — 96 90
(5  80 85 70

114 50 114 36
45 40 a 35

Waluty:

pół korony. 
dukaty na wagę 

obrączk.

Napoleondory 
reny . . 
łryki . .

kupony . . . 
y  związkowa. 

Pruskie bilety kas.

Lwów 31 maja
Dukat holenderski .

„ anstryaoki. . 
Póumperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski. . . . 
Listy gal. b. knp. w. a.

Obligi fndmu V  kup.

t|d»lł pł*«ł

15 85 15 80

6 45 5 44
5 45 5 44
5 42 5 40
9 34 ' 9 23
16 40 16 —

8 75 9 72
9 45 9 40

11 65 11 62
9 44 9 41

114 — 113 75
114 - 113 75
l  73 1 71
1 73ij 1 71

5 42 6 37
5 43 6 39
9 46 9 33
1 80 1 77
1 73 1 71

73 80 72 95
77 45 76 58
74 32 73 48

l«d>it pł«<=ł

Potyczka nar. b. kupi 
Akc. kol. gal. b .  knp.

80 47 
*24 —

79 73 
32* -

W arszaw a  31 m a ja .  

P ó ł i m p e r y a ł y  .  rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. 9 
Listy s**t.III ok. „ 

kupon. ,  
Akcye kolei żel.

wsOTZ.-wwdęń- „
Akcye kolei t e l .  

warw*,-b?!®?'0' „

85 — 

14 6

77 —

86 75

6 6 ?
14 3
-  26{

76 85 

86 50

W rocław  1  czerw. 
Banknoty anstryao .. 
Polskie bilety b a n k ..

„  L i s t y  z a s t a w .  
Poznań- I a s t . z a s t . i ’/ ,  

-  „  »  3 1 %
Obligi kol ei kr«lc.-Esl.

88
85 CD 

CD
i 

i 
i 

g
i

j
s

'dl
ła

P a ry i  31 m a j a .  

Renta 3* /.,................. 66 65

Londyn 30 maja. 
Konsole, i .  ... • • #o,‘s

wiadomościach, zdaje s ię , że Juare zyskuje zwo­
lenników w prowincyach północnych.

Le M oniteur de 1’Algerie donosi, że Si-Lazereg, 
naczelnik Flittasów  udał się do kilku plemion arab­
skich w celu podburzenia ich, powiodło mu się uwieść 

. . .  , nlemie Matmatów, którzy uderzyli na stacyą B a­
kowa do W iednia  7 rano; 3.30 po poludniu- do P broniona tylko przez kilku Kowabrystów

f t . r J S .  T p ąr 4  k i a s t a  A r,b6w  i ^ k y l i  
bergj do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano; 8 n  Moniteur dodaje, że wojsko przybyłe z i  ran- 
„  *4 . i i  I J J .  wylądowai0 w M ostaganem i że organizuje

się wyprawa przeciw Flittasom.
M onito r  wieczorny odebrał depeszę donoszącą

„u,___— . .. , o przybyciu wice adm irała Bouet-Willaumez do Tu-
z Szczakow y  do G ran icy  11.16 przed południem; 2.26 po P obecnogd ;eg0 równie ja k  znacznych sił mor­
ze L w l ° X ^ r a k o w a C5 M  rano; 5.20 wieczór. ' ^  w edle Monitora naj-

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych. 

Odchodzą:
z K ra ko w a  do W iedn ia  7 rano; 3.30 po południu

30 wieczór— do ^Wieliczki 11 rano. 
z W iedn ia  do K rakow a  7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z O straw y  do K rakow a  11 rano.
z Gh-anicy do Szczakow y  6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu.

z Przem yśla  do K ra ko w a  9 rano 
Przychodzą:

do K rakow a  z W iedn ia  9.45 rano; 7.45 wieczór— z W ro­
cław ia  i W arszaw y o godzinie 9.45 rano; — z U- 
straw y  (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5. i i  
wieczór — ze Lwowa 2.54 po południu; o.io rano; 
z W ieliczk i 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.33 rano; wieczór 6.40.

skich francuskich wywarła wedle Monitora naj- 
lepsze wrażenie; Monitor jed n ak  nie d o d a je , czy 
na powstańcach czy na Beju.

b ed a k t o b  o d p o w ie d z ia l n y  i  w ydawca  

A n l t t n i  K ł o ó n k o w t ó .



CZAS z Piątku 3 Czerwca 1864.

Ogłoszenie licytacji
N. 6807. (716-2-3)

Magistrat król. głównego miasta Krakowa 
podaje do powszechnej wiadomości, ii celem 
wykonania robót murarskich odnoszących się 
do częściowego uporządkowania gmachu Ar­
senałem miejskim zwanego, odbędzie się w d. 
14go Czerwca 1864 r. w gmachu Magistratu 
w biurze Prezydyalnym w zwyczajnych godzi­
nach kancelaryjnych do 6tej godziny wieczór 
publiczna licytacya, przez deklaracye piśmienne 
opieczętowane, które po godzinie 6 w obecno­
ści ubiegających się otworzone zostaną.

Na pierwsze wywcłanie ustanawia się cena 
w kwocie 2941 zlr. 36 kr. w. a. Wadyum 
wynosi ‘295 zlr. wal. a., które do deklaracyi 
winne być dołączone.

Warunki licytacyi mogą być przejrzane w bio 
rze Departamentu V.

Kraków dnia 20 Maja 1864 r._________

NAKŁADEM

WAWRZYŃCA PISZA
W BOCHNI,

wyszło ijest do nabycia we wszystkich księ­
garniach krajowych i zagranicznych:

(Iżyckiego Władysława),

KSIĄDZ MAKARY.
Opowiadanie M a c i e j a  C h o j n y  

z P u ł a w .
W  8ce —  140  stronnic. 

T R E Ś Ć :
ABiąaz masary. ..sicy . . „  .

I. Kwesta u Bartłomieja (Maciej z Puław opo­
wiada o księdzu Makarym).

II. Kwesta u p‘ Dobrzyckiego.
III. Ksiądz Makary prawi kazanie.
IV. Obiadek u księdza Makarego. . .
V. Nauka księdza Makarego o małżeństwie

VI. Ksiądz Makary urządza Dom wsparcia i przy" 
tułku. Daje nauki dziatkom. Przykładny zgon 
jggO, (713— )

Cena sklepowa jednego egzemplarza:
w państwie austryackiem 40 cent. w. a.; za 

granicą 8 sgr. prusk.

U w ia d o m ie n ie  
ważne dla PP. Posiadaczy gorzelni

  (746-3)
GORZELNY z Prus, biegły w swo­

im zawodzie, na co może złożyć świadec­
twa zalecające, który od wielu lat zarzą­
dzał wielkiemi gorzelniami i browarami, 
obeznany doskonale z wyrobem okowity 
za pośrednictwem maszyn parowych, tu 
dzież z fabrykacją drożdży i pjwa zwane- 
go bawarskiem — szuka od Św. Jana 
r b umieszczenia odpowiedniego bądz to 
w Polsce, bądź też w Galicyi lub Rosji.

Bliższej wiadomości udzieli „Der Wirth- 
schaftsrath und Herrschaften bevolmachtig 
ter, Herr A. B r a u n e is  in  Wien. Land- 
strasse am Heumarkt Selesianerstrasse N. 8.

Dla cierpiących na Głuchotę.

nr
ślA PRODUKCYI

NASION PASTEWNYCH
KLECZY Gór.,

(zaszczyconej medalami).

Ponieważ zasadą naszą jest niezoatawia­
nie Nasion z jednoroczne gozbioru na rok na­
stępny, więc tem samem, przy większych 
zbioracha mniejszych zamówieniach, pro- 
dukcya narażoną jest na straty sprzętu na- 
sionj sprodukowanych a nie pozbytych. 
Mając jednak przed rozpoczęterai zbiora­
mi rękojmię liczniejszych zamówień, tem 
pewniój większe przestrzenie pod zn ó r 
nasion pastewnych zostawić może.

Uwzględniając tę korzyść Produkcyi, 
uwiadamiamy, że zamawiający drogą prze 
daty przed dniem 15 Lipca nabyć mogą 

nasion pastewnych z Produkcyi naszej po 
następujących cenach:

Mięszanki Nr. L korzec 4 zlr, w. a 
„ II. n 1 n

” * UL „ U
IV. .  15 „

* . v- .: 24 . »Szczegółowe gatunki innych nasion pa­
stewnych zamawiający drogą przedpłaty 
otrzym ają o 20°/n tanićj, ja k  w cennikach 
po ukończonych zbiorach podane będą.

Zamówienia donoszące 100 2 łr . wal. a. 
obowiązujemy się na nasz koszt odstawić 
na wskazaną ostatnią stacyę kolei żelaznej.

Poważamy się dodatkowo powtorzyc, 
że, jak  zawsze, tak i t e r a z z a  dorodność 
nasion i pewność kiełkowania zaręczamy; 
a opierając się na 24-letnióm doświadcze­
niu, chętnie żądającym objaśnień tak co 
do siewu jako tćż doboru nasion podług 
podanój jakości gleby i płodozmianu u- 
dzielamy. (696-2-3)

Klecza Gór. poczta Wadowice.
Ilenryk ze Sławna Sławiński i Syn.

e r l T D ł A  L E K A R S K I E J
niezawodniejsze pp. Lekarzom  i Publiczności w następujących 12 rozmaitych rodzajach 

J liii wpn-7 7. kn&ztme wal. austi
Sztuka wraz z opisem kosztuje wal. austr. kr.

M ydło z  jodkiem  potassu  w zołzach czyli skrofułach. . .  55 
M ydło grafitowe  w zastarzałych chorobach skórnych. . . .  35
M ydło terpentynow e  w porażeniach.....................................35
M ydło benzoesowe  w szorstkości skóry................................40
M ydło kam forow e  w gośćcu (rheumatismus).........................35
M ydło z  jodkiem  s ia rk i  w zastarzałych osypkach.. . .45

Sztuka wraz z opisem kosztuje wal. austr.
I M ydło sm ołowe  w łuszczeniu skóry  ..........
M ydło z  t łu s z c z u  wątrób m iętusow ych  czyli trano­

we  w chorobach ubytowyeh wyniszczających..............
I Mydło żółciowe w nieczystości skóry.................................
M ydło s ia rczane  w osypkach skórnych . . . . . . . . .
Mydło rozm arynow e  do obmywa* wzmacniających. . .

I  Mydło am oniakalne  w stwardnieniach-----

wi nastręcza zastosow anie  daleko poioszechniejszych x działalmejszych środków , , h opatr*0ne są ety-
sGiSrZ M VniA IFKARSXIE sprzedają się tylko w tabliczkach 2 */4 uncyj waiących . po obu końcach opatrzo

J r n i ,  M W  p ie m tk ,  j«k J e d y n y  « U a *
®Jtieû |sI * "  ■“* ł ł n ł i ł i W i t n m l l l

»nie dekiarowanemi, tuume* j—   — — —
c o s t  na KRAKÓW  w Aptece pod Koroną M .  H EG G ENBBRG ERd) ,
w l i ^ n  Rynko, X “ oSEAWUI ^  ^  ”

Wielkie nowe

LOSOWANIE KAPITAŁÓW
zawierające w ogólnej sumie

17.500 w y g r a n y c h ,
jako to:

100.000 pruskich tal.
i

na 6 0 . 0 0 0  tal. 
„ 40.000 
„ 20.000 

po 1 0 . 0 0 0
s.ooo 
6.000
5.000
4.000

7
85 

5
105 
130 
245 

i d.

1 na 3.000 tal. 
5 po 2 . 0 0 0

1.500 
1 . 0 0 0  

500 
400 
200 
lOO

Do tego L o s o w a n i a  k a p i t a ł ó w  
| przez rząd zaręczonego, którego ciągnie 
nie nastąpi (644-8-9)

dnia 9 Czerwca r. b,

ŚWIEŻE TRANSPORTA
1 B M E 1 1 T  

Portland jakoteż Roman
nadeszły do

F . J . K irc h m a y e ra
W  K R A K O W I E .

l>o sp rzed a n ia
-u . dębowa w guście gotyckim, któ- 

rą zobaczyć można w kościele 00 . 
* Franciszkanów do dnia 8, © *er- 

w c «  r .  «». — O cenę kupna tudzież o warun­
ki dowiedzieć sie można u właściciela tejże w Han­
dlu pod firmą: „Teofil Se ifert  

(720-3-4)

Syna
(399-9-)

Wystawa Obraza
p. M a t e j k i ,

wyobrażającego

„Kazanie X. Skargi w Katedrze,“
urządzona na dochód Ochron Krakowskich dla 
małych dzieci, w Domu ck. Towarzystwa nau­
kowego w sali na pierwszem piętrzs otwiera 
się z dniem 4 Czerwca v. b. Wstęp do 
nićj codziennie w dnie powszednie od godziny 
łOej do lej, w Niedziele i święta od 2ej do 
5ej po południu.— Cena wnijścia 20 kr. w. a.; 
bilety i objaśnienia obrazu do nabycia przy 
sali wystawy. (717-2-3)
Z  Komitetu Ochron Krakowskich dla ma­

łych dzieci.

Dresde
Hótel de France.

Comme dans la grande Suisse, ori 
peut vivre dans cet hótel tres convena- 
blement comme pensionnaire au mois 
ń commencer d’un thaler par jour; les 
lits y sont grands et larges a la manióre 
franęaise, la cuisine distingóe, 1’hótel 
tenu par R a f f a r a  se trouve avantes 
geusement situó, ainsi qu’ a proximitó des 
choses rem arquableset curieuses de la ville. 

(394-10 13)

DWOREK
murowany z ogródkiem, nowo wyrestaurowayn 
pod Nr. ,G  przy Smoleńsku, pod korzystnemi 
warunkami jest z wolnśj ręki do sprzedania. Wia­
domość w tymże domu na piętrze. (74*-4-d)

Szwajcarski likier na głuchotę najmeza- moj,na w podpisanym Domie bankierskim 
wodniejszy środek tak na tępy słuc , ja  0| rzyma(< caje i0Sy oryginalne, pół losy 
to  też na wszelkie inne eleboic. u jm ,  ja- . L e o  nie naleiy Je brat! za

r : U 'e h a 7 a : : ; u t S ep l a g a » . !yoh- protneay, gdyi tutaj otrayma k a łd y  o ,y- 
miast. Co większa uzyskanie napowrót zu -1 ginalny los do ręki. Urzędowe listy cią- 
pełnie straconego słuchu zostało już czę- gnienia przesyłają się zaraz po ciągnieniu, 
sto osiągnięte. (3U-10-) W ygrane wypłacają się we wszystkich

Cena oryginalnego flakonika‘ ■ “ ■ ^ Ł o m a c h  bankierskich. Plany gry do po-

S l f o T o  *  P U *  — f « -  darmo.
g gy  Główny skład tego likieru utrzy- Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają

mują: w Krakowie p. Karol Rżąca, kup., . nktuajnje j z d y s k r e c y ą .  Nasz
wp Lwowie D. Piotr Ji^tkotcuchf aptek. I * • »— we Liwowie p. interes bywa zawsze jako szcz

Dnia 22go Czerwca r. b. 
nastąpi ciągnienie przez tutejszy rząd gwa 

rantowanego

wielkiego Losowania
pieniężnego,

zawierającego w ogólnej ilości wygrane p o : 
złr. 200.000, 100.000, 50.000,
30.000, 25.000, 20.000. 15.000,
12.000, 10.000, 6.000, 5.000,
4 . 0 0 0 ,  2 . 0 0 0 ,  1 . 0 0 0 ,  itd. w srebrze.

Cały los do tego ciągnienia kosztuje b zł. 
w. a. w banknotach — pół losu zlr. 3 —•
V. losu zlr. 2 za nadesłaniem kwoty.

Łaskawe zamówienia uprasza się adresować 
spiesznie do podpisanego handlu efektów, któ­
ry przeszłe losy biorącym listę ciągnienia na­
tychmiast po ciągnieniu. (729-1-6)

„J. Dussmaann jr.
Frankfurt a. M.“

OFFICYAUSTA
żo n a ty ,

trudniący się gospodarstwem od lat 
10ciu> posiadający praktykę na w ła- 
snern gospodarstwie, tudzież mający 
pojęcie o sądownictwie, jako ukoń­
czony praw nik, poszukuje posady 
od Ig o  Lipca. (750-1-3)

W iad o m o ść  za  listam i fran co  do 
A d m in is tracy i „CZASU “ p o d  lit. L S.

O G Ł O S Z E N I E .

REPREZENT ACY A 
dla Galicji, Krakowa i Bukowiny,

c. k uprzyw. Zakładu asekuracyjneggo

„AZIENDA ASSICURATRICE
W  T R Y E Ś C I E ,

upoważniła pana H e n ryk a  Caro  do pośredniczenia między n i ą  a sza
nowną Publicznością

Krakowa i okolicy przy zabezpieczeniu na życie człowieka,
nadając temuż na mocy własnej plenipotencji, którą od wyż w y^em onego  Za­
kładu posiada, moc i prawo przyjmowania odnośnych wniosków, tudz ei na V 

tości przypadających (premij) w celu przesłania takowych Reprezentacyi.
Lwów w Maju 1864  r. Sekretarz:
Pierwszy Sekretarz: ,

I>. S ie n k ie w ic z . (725 1-3) B ie ta n sK i.

Środek ten od lat 44 posiada ciągle nie 
zmienne i wielkie we Franoyi powodzenie, 
tak dalece, że stał dziś popularnym. Leczy 
on katary, sapkę, fluxye, zapalenie piersi 
Doświadczeni chmicy sprawdzili, że w sklac 
Jego nie wchodzi wcale opium.

Dostać można w Warszawi w składach 
materyałów aptecznych pp, Galie i Mrozo­
wskiego; — w aptekach pp. Chrościckiego 
w Wilnie; Bukera we Lwowie; Brunona 
Miczyńskiego w Krakowie. (485-4-30)

szczęśliwy nazywany gdyż największe tra­
fne były już u nas wygrane.

Cały oryginały los kosztuje 7 złr.
V, losu oryginalnego „  3 1/2 złr.
V, „ . « ,  n
Uprasza się wprost adresować:

„Gebriider Lilienfeld,
B a n k  &  W e c h s e l g e s c l i & f t ,  H « m b u r * . “

F O U D R E m R O G E
QU Citrate de Maónesie Sucre etAromatise

dostatecznie jest rozpuścić ten proszek
w butelce wody, aby o t r z y m a ć  wybornego
smaku limonaię czyszczącą o pięćdziesię- 
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Czterech Rządzeów gospodar­
czych w znaczniejsze dobra z pen- 
syą do 600 talarów i poboczne- 
mi dochodami;

Dwóch Kasyerów z pensyą 
2 0 0  do 300 talarów i wolnym 
stołem ;

Trzech Nadgorzelanycli i 
czterech Leśniczych przy 
znacznój pensyi i tantiemie, po­
szukuje podpisany Instytut. 

Pretendenci zechcą się franko zgło­
sić pod adresem: (697-2)

INSTYTUT ZLECEŃ tf. MI. D em bińskiego
w  F O Z K A N It.

U W A S 2 1 * 1 ?  obejmujący 25 mor- 
Mł e a  gów gruntu, pół mili
od Krakowa, jest z wolnój ręki do sprze­
dania. — Bliższa wiadomość w Handlu p. 
Ciszewskiego w Krakowie. (692.4-6)

(427-12)

|HIP*D o s p r z e d a n i a 4
REALSOŚĆ

składająca się: z 6 morgów dobrego gruntu, domu mie­
szkalnego z ogrodem, i z zabudowań gospodarczych, 
w dobrym stanie. Odległość jój tylko ćwierć mili od miasta.

Bliższej wiadomości udzieli Kantor Komissowy dawniej 
X. S r o c z y ń s k ie g o  ulica Floryańska Nr. 335.

go
B '*

tr  N
o S a 5 °  2  n Ą
<S B

V. Kr ~~ y  t a j) uprz. 

K O L E J i ^ ^ G A L I C .

K f lR O Ł f l  Ł P D W I K Ł
O B W I E S Z C Z E N I E .

C. k. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika podaje niniejszem 
do wiadomości, ■ » ■ ■ ■ ■  ł

że pobierany dotąd na jój Uniach do 
dodatek ażya 152 do taryfy ogólnej, 
zniża się i  dniem 1 Czerwca r. b. na 10ć.

Wyjątki dotychczasowe od tego dodatku pozo­
stają i i i c / J i i i c n i o n c .

Wiedeń dnia 21 Maja 1864 r. ____________
B e z  w s z e l k i c h  l e k a r s t w !  — żjuruwio

REVALESCIERE
ndhiiunie ciągło, krwawnice czyli

H. 206 D.D.T. DYREKCYA
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 

od o g n i a  i od gradu
W  KRAKOWIE,

zawiadamia niniejszóm Członków T o w a r z y s t w a , którym we
przepisów ustępu trzeciego i czwartego §. 85 Statutu, śluzy p̂  - 
wo do brania udziału w głosowaniu na posiedzeniach g g 
Zgromadzenia dnia 6 Czerwca b. r. rozpocząć S1§ mającycn, 
k a r t y  w s t ę p u  na te posiedzenia w biórze Dyre^cyi y
dawane będą.

Kraków dnia 16 Maja 1864 r._______  _(UL±«.
C. S. wyłącznie uprzywiiejowmin 

WODA DO  ̂ “ ‘

Woda

DA DO UST fti*jiProszekd(

MELAW n io n .
Odpowiadając wielostronnym żądaniom, dołożyłem ^ ^ “^ ’p^Lentów  Zrzez^prze- 
)da do ust i Proszek do zębów, których to grodków u

Dobra ziemskie^
dwie wsie 702 morgi mające,m ianow iciesmaku limonadę czyszczącą o pięćdziesię-1  dwje wsie 786 morgów obejmu- 

ciu gramach cytrynianu magnez) . uno-i  ̂ lasami, blisko Krakowa, wieś przy 
nada ta potwierdzona przez pary 4 - u l  Krakowie około 100 morgów mająca — 
demię medyczną czyści tak dob j wszystkie z budynkami mieszkalnemi i 
woda Sedlitzka. (488-5 30) L,0spodarskiemi są do nabycia x wol-

Znaiduie się w Warszawie w Składach n ć j  ręki. f ’ f5'2-*),
materyałów aptecznych PP . GaUe i Mro-\ Wiadomość udzieli i pośredniczyć bę- 
Zwskieao, i w aptekach: P P . Chroicickie- dzie Notaryusz Dr. Strzelbich, przy ulicy 
go w Wilnie, — Ruckera we Lwowie ijG rodzkićj pod L. w Krakowie za- 
Brunona Miczyńskiego w Krakowie. 1 mieszkały.

Zdrowie zupełne przywrócone bez leków, bez czyszczenia i kosztów,
--------- - <au B a r r y  z  L o n d y n u ,  leczy gruntownie niestrawność

u k a  \ m u  a j— j h  j i i— r-% i—. łnladkowa. zapalenie żołądka, bóle kiszkowe czyli morzysko, 
e rrli o ttf ian is^ąs to /k r* » aw n ice  czyli hemoroidy, rozdęcia, wiatry, bicia aerca, biegunki, czer- 

«wp« r l i  b ieg S k i zawroty, szum i ból uszów, głuchot,, zgagę, uozucio kwasów, skłonność do
wonki c*yli krwawe d g » ; wvrniotv do iedzenm i w czasie c i^arn o ści u kobiet,
wozgrzywości, ból głowy i P R rrlianoholii kurcze, spazmy, kłócie i kruczenie żołądka, gniecenie żo- 
nadto boleści różne, skłotiność do naczyń oddychanie “ suchoty, d n , czyli
łądkowe, dychawlcę czyli A ;  ^  „ruczołowatości, zołzy, suche bóle w kościach, gościec czyli
artrytyzm, darcie, wyrzuty, ma?jnn: . e czyli hiBterye, zakażenia krwi i niedokrwistość, zatrzy-
reumatyzm, zimmce ^sze ieg J ^ „nchlinę, ospałość nielusość. Jest ona zarazem pożywie-
mywania, zatwardzenia, upławy b.ale, bledmcę, pne ,  ogóle dla każdego wieku. -  Bywa co rok do 
mem arcywzmacniającem dla dz^e W ypadków  wyleczenia. (294-34-)
65.000  uleczeń W ym ągiJ % k isiek_ _  N r. 6\ 476; Sto. K o

? r’ T i’ (Q  ̂ of T Boi»u dzięki I Bevalescftre da Barry położyła koniec moim 18-toletnim
maine des Isles ( S a o n e e l ^ „ o w o  drogi skarb zdrowia7 J .  Comparet, proboszcz.-
strasznym e p  4 Decies nar aneielski, z cierpień żołądka ze wszystkiemi przypadłościami ner-

• kurczami i mdłościami — Nr 47 421 • Fanna E . Jacobs na 15-toktnie straszne cierpienia ner- wowemi, kurczami i mdłościami. N . , , Marya Joly , po 50tu  latach niestrawno-
wów niestrawność, hysterye, i melancholię. — Wr. x»ui m arya eoiy, p _ Doktor
Tci zatwardzenia, betów nerwowych, dławicy, kaszlu, wiatrów, spazmów . mdłośc. -  N r 36,418 Uoktor 
M l'isterl z kurczów, spazmów, złego trawienia, i codziennych wymiotów. -  N r 31, 328^  P  W . Patching,

, -a Nr ie, 0 7 0 . p  Roberts z wvniszezenia płuc, i  kaszlem, wymiotami, zatwardzeniem gm
lbem T L Z  -  Nr 48 422 Hrabina de^Castle-S tuart, z 9-cioletnkj choroby w ątroby, nieznośnej dra-cbotą 2 5 -le tn ią . — Nr. 48,422 H rab ina de u a su  » A leksander S tu art, z 3 -letn ich  s tra -
żliwości nerwów . obłąkania. -  Nr. 44 ,816 : Ksiądz ayw on  A le k s a ^  ^  M G. Hencke
sznyeh cierpień -rw ew y ch , “ m edycyny,Tbotó^żołądkow ych i drażliwości żołądka,

» w  w . i  1 1 ,  - w
a r s i S - s s E  » > * ^  r t  l i sgenau, z upartego zatwardzema c ie r p ie ń  nerwowych. -  Nr. 48,721: Pan Baron Załuskowsk,, Jenerał

k tó rycn  to  stoukuw  u   r

J ^ ^ W * i 5 5 ^ V j * ' i u d t a p m  skutkiem,
S  o s t r z o n e ,  i d la u rządzen ia  łatw ości nabycia  otworzyłem
i żdćm  znaczniejszem  mieście. — W oda ta  do ust, uznana p r  . a w ielom a zaśw iad-

.i'-* jak o  szczególny środek  kosmetyczny, zachowawczy i zap . 9 , rozpuszcza
[p o tw ie rd zo n a  -  służy  najbardzićj przeciw zbieraniu wzmacnia dziąsła

•sztKi potraw  na zębach zostające i  w zgniliznę j  uchyla zły  odór z ust.
rwią zachodzące, ustala chwiejące się zęby, zapobiega okręgu Krakowskiego,

g j^ -S ą  do nabycia u  podpisanego, rów nież we wszystkich aptekach, onręy y
talicyi i Bukowiny. . T A z e f  J a h n  i p. L u d w ik

g ( p G łó w n e  zaś S k ła d y  utrzymuią: w » r a f e ° - w le  p. . ® J  g  jargens,— w R ze- 
J a n o w s k i .  — we Lwowie p. F. Pawlik, p. Bonifacy Stiller P) .a'kotóż innj we wgZystkich 
s z o w ie  p. J. Schaitter i Spółka, — w T a r n o w ie  p .Jozef Jahn. 3 (77-1 5 -)
większych miastach monarchii Austryackiej. __ wrOS*uit do zębów 1 złr.
Cena flaszki Wody do ust Melanio n ii złr. c  V  ^ bezpośrednio do pod 

DM^-życzacy sobie utrzymywać Skład tych artykułów, raczą v , , , .
pisanego. j L e f  Z y g m u n t  V j h e l y i ,  prakt. lekarz od zębów w Krakowie.

G

•' *'" " ..............i i

J u ż  d n i a  9 ^ °  i 1 0 s ° C z e r w c a  ! |
ci,gniecie przez kaiai. Bran.zwicko-LOneburgeti r r 5d kr.jow y gwarantowanego j ,

wielkiego Losowania pieniężnego ;>
i *i- cn ąno talarów maiacetro Bie zwrócić przez 17.500 wygranych po A
L S r i m S  60.000, 40.000, 20.000, 10.000, 8.000 6.000. 5.000, *
3 000 i t. d. aż do tal. 12. P rzy tdm tak w wygrane obfitującćm ^
można iuż wziąść udział, z nie wieloma 7 złr. w banknotach z całym .
a 3 V złr. z pół losem, przez podpi®any ^om bankierski, któremu z o
kiem najpunktualniejszego wypłacania wygranych i bezpłatnćj przesyłki urzę­
dowych list ciągnienia sprzedaż tych loeow bezpośrednio została poruczona.

J a k o h  S tr a u s s ,  Frankfurt a. M.,
(699-5) u s i ą ż ę c y  B r u n s z w ic k o - Ł t t u e b u r g s k ł  S a d p o b o r c a ,

t

Odpowiedzialny Rsądca Drukarni Antoni Rother.


